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Szukamy dr o g i 
Nacichodzą {JOJ'CfCO, ziolone dni. Koniec Toku szkolnego wic1kilni lrJ·okallri ~ulitcc .~ię. Dla wielu 

z nas i nrutZ.liOll ~:~lm.,~zw:h tlziCJ!l'Cząt· znaczy on róumież koniec pollylu w !izlw/('. 
1 co dalej? 

To pytanic slcm:alo ?1rz~d 11ami. nic mz, niępolroilo, zmu.~wło do glquokfr</U :UtNiwwwirmia się. 
. J a 7c q d ,. o g (f !l ó 3 8 r? Nic JC'8t 1atwa odpowiedź na to /lYirmi('. A /ll'::rl'ir~ In ntlpml'inl~ ma .:a­
d.ecyclott.'<tć o nn.~Z.!/111 przysz1J111l życiu. 

~ l'!ie raz z rótt'lt·'' ~itkOI.I'Q.~ia jctlr n? pr~lx?!la_fy świat otacwjc!c'' .~rJOylqr/(1/1/"I'.IJ w 11idnc. 7'cra~ 
PTv!fidZic 1~am RI,>OJI u~ do {llf<bl, b.!J .~tu•JcrdZić yrlne mamy z a m r l o w o 11 i n, ,, ja kir/t rwarrrrll 
~UJC»~Y .srę llnJ]K'Il'N•r!. J.iłói'C 1''1!komcjcmy :.. przyjelimaściq. jakir. llllllll!l 11 ~d o/11 ; r 11 , o. Zullli-
1ou'<tmc ,ak bttsoltt tc•.ęk(ltC nam ktcru11ck dr<XJi. Ale dobrze je.~t ZUTócit Rl( "" ll/r/1 /u({zi. kfńn1rll tln­
rzymy zau/alllet!l k/fSr~u mogq 11am służyć stccim dośu:iadczcninn. blJ porntlzili nam. jal.· :tlf>l>IJtt•af. 
w wybranym 'ktcr!mk!t tmlici(tno.4d i tricd~. 1:-y pou:i~ieli nam jokir. ,.,tlłir.jct 'ł:ko1u I mo!liiro~i 
dal.,;;C{Jo k:ł:talccma s~. 
." . W .dzi.~wior:ym, comz !rp•c~ orga.nizou:anym spo-~ef!sttcic. !Ylko ltul:ic Jmlr.'/. lud:h o okr~011 ,1 ,,1 
Zl!wodzlc, dobrz!'· ,U~JIO!rc~m;m facllou:c,v są ~polecz111e uzyteczm. Polll!rc. potru-bn d( ktrot('('/Wikóu· 1 rol­
nu;uk! lta.ucz.~l'lcll ł 111clfi!111111rrk, rhemikótr 1 fJrzedszkolmiRk. u:yktJ;Qli/ikowmtycll robot11ikóll' fabryc.::­
nych 1 d::1rmukarck. 

w odl>udotrujtrcym llitJ krajlt tcirlc potrzeba rąk i glólr tlo pracu. rtlc •1/ótl f) r.,rll/11!) lr.lrtl:;y, tal.· 
silnyf'lt i 3'J)ratc'nyc1t. 

. Przyszla IUMza 1JTara Uli!'Odou:a ma dać llam samodziell10~ 1 uit'ZalcżltQ"'. Tllk - 111n 11·.~1 11r1~my 
• s1e teg? - ma da~ '""'' 11 n tł. 11 l a w y ~·t u t e r i a l n e k 11 l t u ,. a 1 11 r. !'l o ż ,1 1 1 ,1, 1t 1ro-

k6l tc; m.v~ll t''''''l:'!ltr}. mo:e Jf','IZCZC nfrrtmwlo plącze się inna, jas11a i RIOIICc.::11a jr1k poJ..·,i; 0 d1,~ 11rlt ok-
nach t tt.mucclt tlztrckn - my.4l o w 1 a s n y m d o m u. . 

Ale nic~lt IUI11 uiaąu.?tlc w·:ck11ie 11Wmią"y biask pieniądza. Itiech czfcll/ .~I'IWt!l /'"~·"Ju 11;, zamk111 
na/IZC(/0 lftcJI(I/(1 })I'Og!lWII. ( 

Bo ~v.:iaf · .~1 .wicl~·i. Bn ~·hrclll'.'· liliJ lwrce~ki tura~ z innymi budowa(' yo r·omz /r 1'·~·1, prtli'C/, '' ·6•·-
CZ.I/nt tV i8fł 11ll na ~. roll. l'((k l 'III?J$/t. . 

dy.nrul, q 11/)(!lt tli c~ci:H·cct, lr.ic~y astat n~ raz zamlcna -~ię za 11cmr/ drzt11i N~kol.11. 11 in łl',lljrlzic-
mt . c letm, don A1VIIIt IJ I!IJ8~nte. Je.~l? Je.9z~z~ me oclnalazlJJflnt.y 8Woje,i lh'tl{/i, In .~::ukrtim.IJ, .~zuka:i­
n J ti!.~Tióll v. n.!ll·~fm~ .trf ~~~11 mól Drogę swoJeJ p,. a c V z a w orlo w eJ j. Dt·ouę. t •d J<fórej ~CIIrż!! 
a.~ze ż.IJOI • N !Nc s.. zę.4ow. • 

. r>m ly.~ muld . t/m Nie bę~lziem~l jui. w .d1'1~iynie. nie będzirmn mo t• .!liŻ w Jiarl·t·r.,l.wle. 
B Zlłf/1111 p1 l!!J,I',' t.fi~'J!', .1 la o!·atol'!um. w .~pold~teln?, w ot;mrllm zcJrowitl, w Jlr~r·rl~~lrolll z 1Jor:zu-
ci .m 1'll1as1!ci <'1. Mm/o ·n -''l wncy, z rnoc1~ąmeug1ętą poRtatra 1!/JOI.r•rznryo • • , ·'W>I!lt•'I'{TO chiakt-
m . ze liw1 11011 1 • l.·t6ra 1 !1 oqromna mdo.§ć R l·u ż by .~ 11 o 1 r r ~ n r j w::c: Jlrar~·. 

~C!IO li się milowmni kro kmni 
-<J.>: .. nJcr, 1 r bat :iej zielone. a dni upalne. m. s. 

~ : 11 1·: ,., i m y t1 a l s z e j d r o !l i. 
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Przeludnienie • 

UJSI 

Każdy dzień pełen jesl dziś wydn•·..:('{t, faktów, za­
gadmen. Radio. dzienniki, tygodniki l przemówlenia 
pellle są cyfl' l opisow. Szczególniej .wiele jest cyfr. 
Mają przemawiać one clo wyobrn~nl; majq zachęcić 
lub -przerazić - jesl ich nelno. Obmzują oslągnlQcta, 
zanńel'Zcnia, potr..:cby, straty. Tu osltlgniQto 3,5 mi­
liona tonn wydobycia miesięcznego w~gla, tu zamie­
rzono osiągnąć liczb~ 6.000 parowozów w roku J 919. 
tu powód1. zniosla dwa mosty na Wl~lc w rejonie 
Warszawy. Każdy z nas staje pr?A'd gąszczem cyfr. 
gąszczem. w którym naw<'! 11 pmwnr>mu oku trudno 
się zorientować. 

Kto chce wyrobić w sobie jakiś stn~-unek do tego 
gąszczu cyfr i faktów, kto ch('(' mtUC'/.YĆ się w nich 
czytać. rozumieć je, odCZUIIHr. dopJ'OII'ndzlć do tego. 
by potrafiły przemowie doń. wzbudzić radość. c:zy 
smutek. dmnę c:zy zani<"pokojcmle - musi na chwi­
l~ się od nich oderwać i roz<'jJOU'Ć siQ spokojnie. Ta­
kie rozejrzenie się nauczy go skupi;u:' wzrok i uwa­
gę na rzeczach wamych. odrntcat' !akty nicistotne 
Takie rozejrzenie się nnu(:zy ponadto. ze 011 e fakty 
nieistotne zaciemnia.h niernz obraz 11 łn~iwy. znie­
kształcają go i w pamic;d łudzl<icj •'Y.i.1 fuł~ywe wm­
żenia. Dotard<' pop17.l'4 l<'n g•\sl.(."l tło t.jawlsk waż­
nych to dotarcie do nngicj prnwdy. 

W polskim gospoclat-slwil' l.3równo przedwojen­
nym. :fik i obecnym jł~Sl tnkh• jl'<lno zngaclnicnic. 
które zasługuje na nazwę ,.wa:!nc". Jest lo 7.agadnic­

. nie wiell<lego marnowanl11 si~ <'ncrgii ludzkiej. 
Skoro roze,irzawszy siQ. dosll·ll'gllśmy w pierwszym 

· rzęd?ie to właśnie zagndnil'Oic, t.baclujmy jc bliżej. 
Vv każdym gospodm:slwle, wszy~ll<o Jedno. czy bę­

dzie to sklep, l'abryl<n, IJiu r·o, czy ehłopsl<ll zagroda. 
wszystkie części lt'go gospocturstwu muszą być do­
brane we właściwej propot·cji. Mówmy językiem 
ptostszym: łud.:i<'. inwcntm·t., Ilość- ziemi: narzędzia 
muszą dobran~ być we włnliciwych ilościach .. Jeśli 
podczas miw na dwoch żniwinny wypadać i.>ędzie 
jedna kosa to ja.~nc. że drugi żniwial~t hęclzie mar­
nowat tylko swój czas, odwrotnie. jc~ll ka:>.dy będzle 
miat dwie kosy. to jedna I>P.dzic lc.>?.alo nicpolr7.l'hna 

Na polskiej przcdwojcnn<"j wl\i ·PI'Oporcja ta mię­
dzy ilością łud1j a ilo~ill ziemi uprawnej była calł;o­
''icie zwichnięta. :>.rożna pr.teciC"/. wylil".tyć. jak pro­
po~ia ta "inną wyglądncl. Uchwycenic właściwej 
proporcji nazywn nauka ('konomil o.;iągnit;>eem o p-

-

t i m u m. A więc przypuśćmy. ~c no stu hekta­
rach l'Ozpoczyna gospodarować jeden czlowlok -
Ol<aże się, że me jest on w slan i c uprawiać całości. 
Jeśli dolączy się doli następny, wydaJność z owych 
stu hektarów niewątpliwie dwulo·otnll' w~t·o~nie. 
Obserwujmy dalej. Zobaczymy, że przyhycll' ł<a:Gdc­
go następnego powodować bc;dzle cetaz mniejszy 
pt-zyrost wydajności. Gdy przyjdzie czteJ•dzicsty pier­
wszy wydajność wzrosnie wpmwdzlc trochę, ale zo­
baczymy, że wzrost ten jest niewystarczający, aby 
ze sprzedanego plonu opłacić pracę tego czteJ'dzlc­
stego pierw-szego. Po przeprowadzeniu takiej obsc•·­
wacji powiem)'. że optimum wydajności stu hekta­
rów jest przy zatrudnieniu na nich c-.ctcl'dZicstu pra­
cowników. 

W przedwojennej Polsce optimum to było na wsi 
znacznie przekroczone. Kryla się na wsi polsklej 
ogromna ośmiomilionowa tnaAA ludnośrl zbędni?j. 
F..nergia jednej czwartej calej ludno~ci Połskl pozo­
stawała zmarnowana. Było to wielkie, mało uchwyt­
ne bezt'Obocie. Lepsze wprawdzie od wla~l\1cgo bez­
robocia. gdyż oszczędzało ono dotkniętym nim lu­
-dziom wielkiej demoralizacji. zwi<lznncj zawsze z zu. 
pełnym brakiem pracy. niemniej łlf'(hce mamowa­
niem jednej czwartej polskiej enPJ'gil ludzkiej. 

Niemcy będąc w (akiej sytuncji podjQłyby nicwąt­
pliwie temię ,,Lebensraumu", czyli braku przesll'ZC­
ni życiowej. Ządaliby słowem lub pi~cią poS2ct-zcnla 
swych gtanic. Polska ma zwyczaj kierować się w 
sprawach międzynarodowych innymi znsaclumł. 
Wielki problem wolnych rąk roboczych nic mógł być 
rozwiązany drogą dostarćzE'n ia im nowej zl<"mi pod 
uprawę. Pozostawalo drugie I'OZwiqznnic. będące 
w owym wypadku jedynym. Rozbudować tak wszy. 
~tkle inne poza rolnictwem zawody, luk zwane zawo­
dy miejskie. a w pierwszym •-zędzic najburdziej 
chłonny p1-zemysl. aby w nich mogły znalc>tć zatm­
dnicnie wolne ręce roboc;r.e. Nic tal<ic lo jednak l.>y­
lo pJ'Oste. Brak kanitalu nic pozwolll w ~;posób do­
wolny rozbudowywać przemyslu. Stawiał Jl'l'llnicc 
zda się nie do przebycia. 

W takiej sytuacji 7.!1Stala nas wojna. Lojalność 
w stosunk-u do traktam wersalskiego pl7.estnła nas 
obowiazywać. Pojawiło sit hlc;torycmic. wojskowo, 
gospodarcz.J. a co najważniejsze moralnie uzasadnio­
ne żądanie przyzn.ani:l Pols(:(> przez nowy traktat 
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poko~?"'~'. ~ak zwAnych \\'Ó\H'ZłiS .,Ziem Postulowll­
n~~h ~ dz!s mogti<'YCh na s;:c~cic być nazwanymi 
,.Zremwmr <?dzY,skanymi" 'Tak dziwnie zrządziły lo­
sy~ . że na zremrn<·h tych mies.d<ało właśnie osiem 
milionó\\ Nie~có\\ . a więc tylu, ilu Polaków poz.o­
stawale w mewykorzystanym nadmiat7.e. 

~Vlelkim ,xx:iągnięciem prt<>sunięcia gr·anicy Pol­
sk.t nad Odrę 1 Ny~c;ę. został rozwiązany \\' wielkiej 
mrerze problem cłll'onicznej i nieuł<'C'atlnej w inny 
sposób choroby polskiego go:;podarsh\ a 

If.t~~ :ealizacja tego rozwiązania znajduje się jut 
wlaścrwre w ostatniej fazie Ziemie Odzyskane. któ­
re \\eclłu~ propo~c)i 10 osób na 100 hektarów mogą­
wchlonąc 2. ł9 mrhonów zawodowo czynnych. wchlo­
nęły do początku IQ li roku 2.2'l milionów. Pozostała 
k-ońcówka 0.21 milionów skioda się 7. nicdoboru o i2 
miliony. oraz z juź powstałego na lt>r<'nic głównie 
województwa ślaskiego zagęszczenia. \\ ynoszącego 
0.~8 milionów. · 

• 

Rola r·ozbudowy 7.owoclów mie.i~ldch. a \\ pi<>rw­
szyni rzędzie pr•temyl':lu. shtj<' się w zwht7.1<LJ 7. 1ym 
wielkim wydarzeniem mnicj.-;za. Głównie ma on 
wchlania<: w ciągu najbliZ.o:?.Y<'h lat prz~ ro.st natu­
ralny ludności, w mewieJkim tylko stopniu służąc 
likwidacji resztek chor-obowego stanu. W planie czte­
roletnim odnośne cyfr•y prtE'dsta wiają s l<; następują­
co: 7Awodowo czynni na w"i w roku l Q l f• • 8 W:! tvs . -
w roku 1911 - 11.~1;;. w roku 19ł8 - II.L15. i WIV-
szcie w roku 1919 - 8.035. Widzimy stały. ch<><' nie­
wielki odpływ. a więc poprawę sytuacji. Natomia:ot 
ludności zawodowo czynnej w mieścle pr·zybywa i to 
tym szybciej. ie tu ma się ukryć cały pt'ZYI'OSt na­
turalny. I tak '' roku 1916 mamy ~.l 1'1 tys .. ,,. 1'0-
ku 191i- ł.IH:~." roku 19111- 1.91.i i O!;tatecznic 
w roku 1919- .).:!lO. · 

• 

. , 
Droga przez tui es 

----

,.P1·agnąlb:vni ?t~ie~ swoją po<lnic.4ć tcr<tz z lej ciem­
noty, i biedy. w j(l/dPj sic ll'l'flt ~IU<jtiujc, lecz scm1 
tego nie <lolumam. Chcialb!JIII tl'ięc 11a}/1il'ru: likOli­
czyć !!::kolę rolnirzq, wiadomo~·,.; tliniej zdobyte pr::C'­
nie$ó do swego gosJ)otiarst wa i <lo wsi ... 

(J{lyb.v z naszr j w.<ti choć N>roc:mie dwóch mlodyrh 
ludzi szlo do lukic; szkol!! 11m~llllb!l b.vlo >tt.IJ~ef o 
zorganizowani~t tv~i ' dopralt·mf:cniu Jt'i tło o§u;/a(tf 
i J.·ultury, gd!!ł. /(·m::. nie duża jc.~t takicli, ro mają 
chof po 3 lub •l odilzialy .~zkoly powszcrlmrj ." .. 

- pisze chłopak sicdemnastoletni z powiatu gar­
\,'Olińskiego. (str. 119 'T. l\'). 

,.W nm~zej u•si do orgalliZJ.tCJI •mlr~!l młodzież go­
spoda1'.~/.-a. a wice mało jest 11nurzyt ~<~Q c::.vlać t ,,;. 
saćc my musimy coA tcie<l~lrt u !JOSfJOdrll-.~lwie. mu­
. ~imy umiet' 11pratl'iut' roi~. ltiU:tim.IJ u·tJt'IIOtCYU'(It' 
w:-ier:!{tct tlomou·f• które dla 11<18 dnjc1 11ieocenio11q 
kOT Z]/~ ••• 

Jlft!Sint1/ myśl e(', j(1killl lo X]IOHObr III lla}laliSZ,I/111 
moż11a .<Jię uczyt. IV tym 1>1'Z,IJfiZI!J11am z pomocą kall­
kursy. l "'!1 ,aoy sic nallcz.vt' utworzyliAIIl!J u· strojcj 
orga11i.wcji konkurx J11'~.1fS/IO!iObiCllia rol11iczego. My 
te swotm zespoli' urząd~aiii!J cl!m 1'11<-!1 na tydzicli 
zebraniu, czytaMy oa;:etki i kt~iążki I'IJIII'icze: ottvir­
?'arn.tJ dy.~k"''tsje z 7>rzecz.1}tmryrll książclc. W tej pracy 
są nam 710mocą iu.qtmktorzy, którz.tJ te:: wz.vjet­
dżajq do 1tas-rego zexpolu {81 1'. lir. T. fll).'' 

,.Najtdl;('ej cirkmt'II!J >IWie /i.~ią:ki i yn::r/.y. jak to 
:sifi mówi "'ch7otJskir•" - lo jrw/ z Z«l<'l'<.wn rolltictlutt, 
lwdowli. SJ!01dzicluzo~ci, orycml'tlii'IJjllc itd. (xt1·. ,t Q(; 
T. IV)." 

"1l' .•tft'~clwlem tlorcdnir do 1.·61 111lod: /r•tJ rl'iP.jxkir i 
z 1·e{ C'talami t•·ffl(:i lcyrlrou·<w·czr j (11/J o.~ll'iatOW(>j. 
Ponmln mnie ta pmm. Cllri(ł/('111 do nlrj wciąguąl' 
więcej ko7eqów. c11rin1em. rtln1 tadcn ·r·lt10]JSki .ęyn 
el/a trsi 11ie przepad/". 

D1-o~a druga to ptozej~<'i€' do miasta. 

Wią~ się to z negatywnym stosunldrm do szkoły 
rolniczej. Chalasiński cytujE' sz€'r·eg chmkterys~·cl­
nych zdan z pamiętników młodesto pokolenia wsi: 

• 

.. s 

l . 1 • '~ej ale ojciec po-
,Mialem chęć ~.~tzko Y~~ ~~~ebd uczyć. a utrzy· 

f..iln 0 to za 8ZIWI4 CO 0 "< , U ) 

. a do podniesienia kwa­
Tego typu szkoły ~ol·s~i~f przechodzącej do miu-

u; u~acji młodzrezy wre • 
sra. · w r 1917 t1oorzyf: !Jr:v 

Ul~ o. .>n "'•lko trzeba nazod 1Sć na zagO'II • 
mCW'Il me '"'• •:~ "M?illtl i trzeba lx<~Z:::t slo~ych tczorou't> zorga­

tcietklcll ~k1adac1t r;:::,~ do tych i11tcruat~tc bmt' 
nizou:ane lf!t~mat.y. . . k · trzeba jej za]>CWIIIt ubr.a­
mlod~ie! WIC Jską l m!eJ.~ 0 

10.r1· ,.1 opal ka ,,ir1 1)1C-

• 

. iyuacme 1 , • ' · · z d nie. obute1e. tC'Y • 
00 

·. ::wiquu~ :: tym z11k' a C'!' 
liznę i rozryteK~ •. Trze_ J~~yt' fach" i j<~luoe::J!~'~'c 
fabryCZ11lfln: ~rzt ba ]!l• ks~talCCilif' obyHVIIC1!!klf'. 
11zupelnia6 JCJ og61tre ttł/ - lu H Minca na 11 

Z przemówień'l\tinistra Pr~cmys Qdz~sknnv<·h wt• 
zje2dzie przemysłowym Zu:!m . • 
w rocla wiu). -... 

• • 
je(\ d oga zwia7.kU z własny~ 

Dwie drogi pol na . rprac•· nad pl"l.cbudown ' 
środowiskiem. zes owe] ~ 

podnie:;ieniem wsi, • do miasta. ciziA otwicrn-
- druga _ prowadząca śle 

jąca perspektywy pracy ~v . przeb~Y ~~a któt·a dajl' 
-'~ '-l C7~Cie] WY \CI u • 

. Która ... og~ .--·od . . i bardziej po7.~·tywne wy­
lepsze warunlti mi zrezy 
niki w życiu społecznym? . 

, tvch drogach na węclrowkę. t· , Idz1cmY po ' 

• • • 
. , ,. (t'matów rlo w~r-ówki 

Te1•en wsJ naSU\\ 8 ~ze re.., · cli n życia s po-
' ierwszol'zędnym :znn<:zent\1 

tema.tÓ" o P . kilka pt·.tvkladowo: 
łeczncgo. PodaJemy • 

Na plan pierwszY ~vystępuje nauka, jako sposób 

wydostania się ze wsi. . z a· a d-
. ·teczce wędrówki po. g ... 

W m?JCl l d z i e t ~· w i e l s k l e j l . .)eJ 
n . e n ' u m o lk rozmowy z uczmem 
dątcri l~Ż)' ka_'"~~ ;io~~a- ~tnicznt'g~. który. opo­
gtmnaZJU~ ptze Y· 1 dzlr?.y swojej wsi rodzmne} 
wiadal mi o gn1pcc m 0 · z 

. . l r-owadzone na wsr prze . 
Komp~ety grmnaZ)a n~,!.echncj l następnie przez 

nauczycrela szkoły po · " -"" ·1 obJ. "'l" na te-. kó " z wars1.nwy ' ...."..,, "' '· grupę ,;rozbtt w · ów i d?.lcwcząt. 
renie wsi kilkannścle chlopc . da 

. tu t ch uczni w rb. uczy srę -. 
Spoś;:ód dwunas z Y.. me 0 rozmówcy wyn!ka, 

lej dziewtęcloro. Z relacJI ~ . jsl często znajdu­
że pt-ze~"''·au naul<ę ~-~czc{v~~~~~~ch' materialnych. 
jący się w lepszych !CC zdobywanej z dużym 
U wlększol\cl o dalszej nda~ do,,;alu chęć wy jścifl ze 
wysiłkiem l uporem za c Y 

wsi. . . b n·zyszlości na 
Mlodzież ta nie Wld:t.l pl"tcd w~o :>:~ęsi~ z przejściem 

wsi. ~oprawa w~r~<ó;k~~~~tyc~;a,· że tylko jeden 
do m1asta. Rzecz al r kol"' rolnlcz". (ptozemysl roi-
z pośród nich wybr-a <>Z ' "' 

niczy). . :e mówi 0 szkole prze-
Druga kal'lk~ ~' n~oJcj. ll.'<-~aństwowy<:h Warsz~­

mvslowej. lstmc]ąt'eJ P1 zy . Do szkoły główme 
·' . h 'fnrnowre. · · tach KoleJOWYC " i . ,. ilU~ godzin nauki. 

. . rnw rolnti. <tosunck U<• niej na w•i 
a) reali~qa rddu · . d ialek parcrbc\' ln\Ch: 

sran zagospo arowan•• 1 
• k pl.odów rnlni-

d · l • · na wSI (s up b) rola spól 71C czosc• . . . rno sie ... ·ne. w n• . 
. h ,,-"'ne >aopatrt~n•e " z•a 'l · 

CZ)C • '"' l''" l · • pru·,.·Ónt .. ·o - 'l'" ... -~ -.uzvn'" ro n1 ... 1t. .. ,.ozy. ft "' . • • 

dzielnic, mlcc,arnte Itp.).-Chlopskirj. spóldzidanU 
Z · k Samopomoc\ J 
w•ąze -Ald 'elcz<W~ krc •·towa; 

rolniczo - handlowa. '~"' z• . • l k ·f' . 
l . l W11 - ..: e t n • 

) realincja pon(pu tec •n•C7ntl:~ n _ 
c kac' •toso .... anie rn1<7)1l rolntc7y,h. . . • 

p. . h • (CZV WS7V<tl..lt dll«l U(I~· 
d) rol:t ttkoły pow<ze<: ner . 

szczają do nkolv: . . 
e) rola organizacji m lud li</\' · , 

• • . . . jest łatwvm t~mat<'lll 
Poruszone zagadni':"'e j~nak w najhli~zych od 

dla wędró\vki. PróbuJmXoszcgo obozu wsiach dowi<'­
naszego mrasta r::zy od 
dzieć się: 

. 61 l . . ·ch "" wnicwódllwie. j~ki iN 
lle 1est nk . ro nt< 11 • 1• ·' • • nntc, Mplyw uczmow 1 11"• • • \\'ici" luh 
Czy w nnjbliżs·tvch wsinc.h .V"'" i-l lwio ., 

1. . ych .-.rgoni7acji mlodllczyl . k'·h 
mn l Prt"po>obicni~ rolnl(tet.o• ,. l~ '' 

;. Czy s~ ~~po ' ' . 
ksi~7ck · pi~m kor 1 ) •t•l~l · · · 1 · du •7 kół 

't J d • : . lej W>l l< liC • . 

-1· J3 k du:i.• lic.1-~a ."' 0 ..',~::~ ~ pcll'ównać wic(, ~;d>ic 
rolnic:~I'Ch (Jeze~'-•"·'~7. 1• • ,' ,"11 ic koh brok). . . . kolo mloull<'ll l "l<'· .,. • 
lSfOIC)C , 'd · Jn ntl1>11 -

Jak duh lic7ba mlod~icLV. '. 1.\t " . ; '' 
l· · k nirw1·kw•llf•ko".•nl. 

do puc'' 13 o · • · · k l•ch 
l l . . \\ •• ,, ..... , \\ " \) 

6. Jak cluiy je>~ p~~cllt m O< 11(/V 
"' t"'·uim m•~c•e-

b. .> 
~ J:akie l..trrunki n2.u\..i >~ "'' •cron •. 
• • 

• 

• 

• 
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MOJA D.RUZYNA 
• 

• 

Program pracy w obozie 
• 

Kiedy ten numer ,.Dróg" dojdzie do rąk druży­
nowych, ~zie koniec maja, a nawet mo~.e począ­
tek czerwca. Pr.tygotowania do obozu będą juz cla­
wno w to\..'11, t e r e n w y b r a n y i o b e j­
r z a n y p r z e z k w r. t e r m i s t r z y n i e, 
które zamówiły na miejscu wszystko co potrzeba: 
drzewo l słomę, ziemniaki, jarzyny, mleko ... I PP.­
wno windorno takze, ·kto pojedzie n e obóz, zbieracle 
juz pozwolenia rodziców, zaczęły &1ę badania lel<ar­
slae i szczepienie ochronne. Odbywają siQ ostatnie 
imprezy zarobkowe, magazynlerka zak·upuje potneJ 
bny SPl"lQt, a gospodyni obUcza, Ile trzeba będzie do­
kupić produktów. bo dużo przecież przyniosły dziew­
częta w ciągu ostatnich m!c.sięcy, kiedy to na każdej 
zbiórce coś przybywalo do woreczków z mąką, ka­
szą, cukrem. Może nawet już niektóre z jadącycłl 
wpłacają skarbnlc7.ce opłatę obozową. Można juz po­
\\iedzieć. jaki bQdzic skład zastępów obozowych. ~Y 
dosyć dziewcząt z każdego zastępu jedzie. by mo-łna 
zachować normalny podział di'Użyny, czy tr'leba 
połączyć 7.astępy zbliumc wiekiem i stopniem, cry 
wszystkie zastępowe jada ... 

Drużynowa widzi już w gló\\ nych zarysach swo­
ją drużynę obozową. Zajdą w niej jeszcze napcwno 
zmiany - ktoś zachoruje, czyjaś'mamusla się roz­
myśli {choc.iaź tego nie powinno być, jci;eli druzyno­
wa jest w kontakcie :z rodzicami), .a może i wygląd 
świadectwa szkolnego wpłynąć na sprawę. Ale to 
będą zmiany niewlellde l można ich nie brać pod 
uwagę przy układaniu programu pracy obozu. 

Poco był ten wstęp? Poto, żeby stwierdzić ze do 
układania pt'Ogramu obozu niezbędna jest znajomość 
terenu, na który !:ię jedlic i :zespołu, z którym się 
jedzie, wieku dziewcząt, ich wyrobienia harcerskie­
go, oraz szczególnych potrzeb. Oczywiście druzyno­
wa już od dawna wie dokąd pojedzie drtlzyna i przy­
gotowuje ją do tego. a tald.e u k l a d a j ą c r l c z-
1'1 y p r o g r a m p r a c y, n i e z a p o m n i a­
ł a o ty tu. e-o~ ~l c g o b Q d z i e c h c i n­
l a ~a l i z Q w a c ~o b o z i e. 

't , co ja t.u- 'nap · ę, to b ą tylko przykłady, bo 
p ecież ka:!; ·a dt•uzy jest in , ale warto pamiętać 

tym, że bóz Wt na lepszą ok ją zdobycia trudnej 
m · o ś c l ż c l a w z e s p o­
e -() bo (1!'!'C!!irż · st ~ \ y1 zespolę przez kil­

{ tygMnl clzi l n , tr'Żl!ba s o niego przystoso­
v ''ać, cza t't'7~ować z vł snych zacbcien~>k, 
le akże · ~ij~~ bil' członkiem. \mosić 

J {)l]>M. te s t wat'Za najwięcej 
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cktóry p o ż y t e c z -
lljjl' z dziedztny 

1 r y ~~'iaa~c 1)1(1 z i e n n e g o. które 
"!:.c:U",dcw~. gdziekolwiek się znajdzie 
S\ ~. bl'z obawy. że się ośmie<;?.y. 

d<~. w \ m P!7:l'bywania jlOd 

• • 

jednym dachem c:zy płótnem namiotu pozwala tez 
zwrócić uwagę na to, co nlera:z tak bardzo może 
utrudnić życie dziewczynie - na poprawne mówie­
nie. Nawias .... mÓ\\ ląc. nieraz właśnie obóz pnyczv­
nia się do za~miecenia języka naszych dziewcr.8 t 
wyrazentarni swoistego żargonu obozowego; trlebn 
tego unikać jak ognia! A czyt nie macie doświad­
czenia i ubieglego roku, jak wiele można zrobić. ale 
jak wiele pozostało jeszcze do zrobienia w dziedzinie 
higieny osobistej. Pt'ZCci~ właśnie tylko na ob'ozit> 
~vid:zimy jak się dziewC7..ęta myją, w jakim stanie ~f! 
Jch głowy, jak utrzymują bieliznę, ubranie, wsianie. 

Nikt chyba nic zaprzeczy, że obóz jest najpel niej-
. szą okazją do w y r o b i e n l a z a t' a d n o l\ c l, 

gdy wymaga od dziewcząt, by same od początku do 
końca urządziły swe życie, budując i urząd:zaj'\C 
swój .,dom", przygotowując posiiJ<l, utl'zymując po­
rządek i ptozcżywając tysiące wspaniQłych p1·zygód 
w lesie. w polu i w służbill ludziom. 

Ale prócz tego, czyż nic świetno rezultaty mo~na 
tam osiągnqć w wyrabianiu w dziewc1..ętach p o­
s t a w y s l u i b y, gdy wszystkie razem. ~ą 
drużyną, wykonają w tym określonym czasie swoje 
zaplanJ~\ane zadania, czy to w dziedzinie opieki ·.ad 
d:zieckjem. czy niesienia ciekawych wiadomoś:!i o 
Polsce na Ziemie Odzyskane, - i gdy zobaczą wyni­
ki? To jeszcze nie koniec, bo pnecież każda clruzyna 
ma jakieś S\\>'Oje założenia na ten rok, swoje poL.7.e­
by. coś chce z siebie wyplenić coś zdobyć - l zosta­
wia cząstkę do wykonania na obozie. Bo czy1 nie 
skutecznie pracuje się tam nad wyrobieniem w so­
bie t• z e t e l n o ś c i, gdy po wykonaniu po\\ lc­
rzoneJ pracy dla całości obozu składa się z niej spra­
wozdanie, albo wtedy, gdy powienony opiece ma­
gazyn nęci przysmakami, które przecież i tak w nie­
dzielę dostaniemy. ale jednak wziąć nie można, bo 
dla wszystkich mnicjby zostało . . . I tak jest z l:aż­
dą dziedziną. którą tkniemy. 

A u s p r a w n i e n l e dziewcząt? Ta cała 
wiedza i umiejętność zawarta \\ stopniach i spraw­
nościacłl potrzebna do tego, by być użytecznym, 

• by sobie radzić. by spędzić czas wesoło l zdrowo. Sa 
to rzeczy. które wła§nie na obozie najleplej I'Obić. 
Gdzież ciekawiej i sprawniej t rop l c lelka nau­
czy slę mieć oczy i uszy otwarte podpatrywać życie 
przyrody. gdzie - stosować znaki Indyjskie 1 tro­
pić jak nic w szalonych obozowych g1·ach l pod­
c.':Jodach. Gdzie-i bardzlej jej się prlydadzą własne 
wymiary, ocenianie na oko odległości, linka, którą 
musi się posługiwać i rozpalunie OW!Iska. jak nie 
w niezliczony,ch wyprawach w okollec obo:zu? A czyż 
nie jest obóz x·ajem dla p l o n i e 1· k i? Nauczy 
się tam prawdziwej. ,.CJężklej", obozowej pion ierki. 
ale także będzie miała tyle sposobno~cl do tego, by 
biwakować na wycieczkach, budować szałasy, ~oto­
wać w polu, a także wędrując trafiać gdzie chce przy 
pomocy szkicu lub mapy. pomagać sobie znajomością 
znaków drogowych. Najlepsza w tych wycieczkach 
okazja do zawarcia :znajom~i z aptec-lką· poltił\-ą. 

• 
• 

• • • 

' 

• 
A w grach terenowych, czyż nie alfabetem Morse'a 
porozumiewać się będzie trzeba z jednego brzegu je­
ziorn na drugi'? 

Wreszcie s a m a r y t a n k a bez obozu w ogó­
le nie może zdobyć swego stopnia. Bo wymagamy ixl 
niej właśnie tego. by była na obozie. U\"Ząd?.ala go, 
patrolowala teren w około, wykonała szkic tego te­
renu. Ale i do pnepi'Owad?.anin wywiadów znajdzie 
tam najlepszą sposobność i do poznania roślin tru­
jących i leczniczych ... A sprawnoM lekkiej stopy. 
to PJ"Zecież f;pi·awno~ obozowa - gdzież w mieścil' 
będziemy skakać pl-ze-l I'OWY l ploty i włazić na drze­
wa? 

Widać wi~ jak na dłoni, :i:e niektót·e części •la­
szych stopni harce1-skich trzeba koniecznie zachować 
właśnie na obóz. A 1 .. '\ to inne lepiej zostawić w mie­
ście: naprzyklad windomości o Skautingu l Harcer­
stwie. 

,leżeli Ty i twoja dntżyna przekonalyścic się już, 
jak \\.'Spaniałą rzeczą są sprawności. to napewno i o 
nich nie zapcmnisz myśląc o programie. 1\voje młod­
sze z zapalam bQdą zdobywAły troplclelkę, sygna!ist­
kę. §rednie - pionierkę, mlernlczł(ę, kucharlt~, 
stru'sze - piechura. kartografa, a wszystkie powin­
ny zdobywać pływaczkę. jeśli się postarasz od odpo­
wiednią insh·uktorkę. Wymieniam tyllw sprawno~r:i , 
któ1·ych gdzie indzlej zdobyć nie mo~;na wcale. :1łbo 
z trudem. Jest wiele Innych. które mo2.na zdobyć i na 
obozie i gclzieindziej: sprawności związane ze slużhl\, 
sprawności artystyczne, któ1·c tak du:te zastosowanie 
znajda na o~n~iskach. 

A teraz. może już wres-lcie ułożymy PI'Ogram obo­
zu? Tyle możliwości macie przed sobą - Ty i Rada 
~ny. Wiecie co z programu rocznego ma być ro­
bione na obozie. Wiecie jaka slutba Was czeka. 
Wiecie co szczególnego dla Waszych zastępów chc<'­
cic osiągnąć. czego im nabardziej brak, wiecie o 
czym marzą Wa..<;ZC dZiewczc:ta. I wiecie, że macie 
-ł tygodnie czastt. a jeśli obóz ma być pod namlotruni 
to z tyciZieli hozeba odlic:zyć na prace pioniet'Skl~. bo 
dziewczęta są slabe. Jeśli obóz poc1 dachem, mniej 
czasu zużytkujecie na urządzanie si~. Jeżell służbę 
\\' kŁJchni pełnić będa kolejno zastępy. to ile dni ort­
padnie każdemu prawic w całości, na gotowanic i po­
rządki. ne planujecie całodziennych. lub dłuższych 
wycieczek? Jaką wybralyśell' służ~ l Ile cza.qJ z;tj­
mic ona kaMemu zastępowi w ciągu clnia - sama 
sh1i.ba. lub przygolownnie do niej? Ile UI'Ząd·.~icie 
ognisk z gooćmi. jaka ma być Ich treś<-. ile czasu zoj­
mie przygotowanie ich na samym obozie. jeżcli ma­
teriały przywieziecie ze sobą.? 

A niedziela? Jak da leko 11·zcba IM .do l<ościoła. 
ile e1.asu zostanie potem na zajęcia? Z olówkien1 
w 1·ęku policzyć h'Zcba dni l godziny. któt•e :zostajl\ 
na inne. A jeśli pozostaje zn malo, to trozcha c~ 
ograniczyć. Bo nic można M obozie nie ?.dobywA<' 
stopni . sprawności z młodszymi d:ziewczętaml. a tyl­
ko pełnić służbę i rhodzić na wyciC<'Zki l·:rajoznaw­
czc. Nie mowa tez mblć odwrotnie. Mil>jsce mus1 być 
na wszystko, ale nic kosztem snu l wolnego cr.asu 
dziewcza t. 

Jaki · więc będzie plan dnia obozowego? Nie 
jest wcale taki rm'!C'Iadowany. Dużo neczy można 
robić. bez poświ~ania im specjalnej rubryki w pła­
nie dnia. 

Zachowania pnepi~;ów higl<'ny dopilnuj<\ zastępo­
we w czasit> mycia. spt7.ątania i sobotniego ćzasu 
pncznaczoMgo na pranie l mycie głów. Kultu:·a 

• 

współżycia nie wymaga czasu - musi być zaWSZ" l 
zawsze musimy o jej wymaganiach pamiętać. 7.a­
radność też się sama narodzi w~ród zajęć ob~o­
wych ... • Tylko :.prawności. umiejętności wymagają czasu, 
- bo nie wystarczy jedna gra, jedno ćwiczenie. by 
się nauczyć znaków indyjskich np. Trzeba wielu F,lcr, 
wielu ćwiczeń. żeby je znać i stosować swobodnie. 
Więc lepiej nie projektować zdobycia tncch .spraw­
ności. polowych. wystarczy jedna do dwóch najwy· 
żej., ale zato bardzp porządnie opanowana. I \vy~tar­
czy, jak b'Opicielka zdobędzie te wiadomO!\ci polowe, 
które do jej stopnia są potrzebne. a nie sięga do tych. 
które dopiero pionierka zueytkuje. Czym skromni~j­
sze plany. czym więcej gier i ćwlc-teń pogłębiających 
jakąś sprawność - tym lepsza gwarancja, że pro­
gram obozu zostanie wykonany To samo odnosi się 
do służby: nie może przyUoczyć dziewcząt, mus! być 
wykonalna, dać radość spełnienia. ale l prawdziwy 
pożytek korzystającym - wi~ znowu skromnil' -
ale solidnie, punktualnie, dob!7:e przygotowane. 
Wycieczki niech będą 2 - 3, z nocowaniem nie wil;· 
cej niż jedna - chyba. ~e nocujecie w mieście zwie­
dzanym, w dobrych warunkach. Ale 7.ato niech zo­
baczą dziewczęta to. co naprawdę najciekawsze, niech 
nie chodzą dla samego chodzenia, a droga do <:~"111 
niech będzie tak samo ciekawa l owocna w zdobycze 
jak cel sam. W ten sposób. gdy wszystko czego chce­
cie Wy i czego chcą Wasze dziewczęta znajdzie .;ię na 
obozie. nie w ńadmiarzc, - zmieści si~ napewno. '1'yl­
ko o jednym ieszcze hozeba pamiętać. ~cby w Wa­
szym progl.'amie panowała harmonia: nie może być 
przez jeden tydzień sama sh1żba, przez dn1gi zdoby­
wanie sprawnoścL a trzeci wycieczki. (To oczywiP~'ic 
karykatura - tak nikt nie robi. ale podobnie. rhoc 
niezupełnie tak. 1..darza się). J"".eli dziewczęta .nają 
być niezmęczone i zadowolone. muszą się zajęci~t 
:zmieniać. 

Nie mogę za Ciebie ułożyć programu obozu -
musisz go zrobić sama. bo on jest dla twoich ży.\ "<'h 
dziewczat Wiec - ~~~ chcesz - skonystaj z clo~­
wiadczeń. o których piszę i r.abieraj sic do !7.CCZY. 

Ka obozie. w Jllllllhrie. za póżno już będzie na ukl!l­
danie programu, ''iedy cr..as go ~e wykonać. 

H. Zmmdzka. 

Każda drużynowa 

• prenumeruJe 

»DROGI « 
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OCZY i USZY OTWARTE 
11. 

Dziesiątka" na obóz jedzie dopieTO 15 lipca. Ale 
N k • "Ogniwa" - zastęp Rady Drużyny zaraz po zq. ?n-

czenit~ rok!~ gzlcotnego tvyruszyly w śU?iat. N a VJU3~-
1J!ia.ly omówić program ?Jracy na obozte. "naJeść stę 
zieleni i napić slońca", no i iść na zwiady do wsi. 
Wt·ócily opalone jak mW'Z'tJny. ?'Oześmiane i dt~mne 
ja •• pawi.e. roprosilam dt·uhnę Wandę druż~ynową, 
'lY!J podzieliła :;·ię z nami tym, .co harcerskie otwarte 
r -zy i t~zy widzialy i slyszaly. 

1 

W n i o s k o w a n i e z m a p y. 

... Rozlożyłyśroy mapę: wieś Skotniki leży naor 
rzeką Rudawą, wzaluż polnej drogi, która przez most 
prowadz.i do oddalonego o 7 km miasteczka Grzybo­
wa. Tor kolei szerokotorowej o 5 km od. mia­
steczka, najbliższa stacja o 11 km. We wsi kościół. 
Od wschodu pasmo wzgórz, od zachodu wielki mają­
tek Pfzczelin i rozl€gły las mieszany .. Dalej o 3 km 
cegielnia. 
Dałam im ćwiczenie: wyciągnięcie wniosków z od­

czytanego na mapie położenia ws). "Kto najwięcej 
. opowie o życiu wsi na podstawie· mapy'? Co mówią · 

nam nazwy miejscowości: Skotniki, · Rudawa, Zgo­
rzele, ;Pszczelil;l?" 

· Domostwa. 

- Zwróciłyśmy się do sołtysa o nocleg. Było nas 
siedem. Przyjął nas bardzo gościnnie i za~rosił do 
izby. Urządziłyśmy sobie po harcersku legowisko 
w stodole na sianie. 

Dziewczęta miały dokonać zwiadu na temat \o­
spodar:;twa, mieszkania, obęjścia, nie zadając żad­
nych pytań. Miały się zachowywać w sposób jak 
najdyskretniejszy. (Jak zbudowana chata: iloi'zbowa, 
rozl~ład' izb. dre\vniana czy murowana, czym l<ryta? 
(Jakie udoskonalenia techniczne byłyby wskazane)'? 
Czy ma jakieś specjalne cechy budownictwa (pod-, . 
sienia, malowane bar\vne okiennice, ozdoby w drze­
wie.\ Podworze. (Studnia. kurniki obora, stajnia, 
stodoła.) 

• 
Ale właśnie w południe, w sam skwar wracał go· 

spodarz. Zyły miał nabrzmiałe, z białego nad opaloną 
twarzą czoła spływał kroplisty pot. 

Poszysmy - my w pole. Doskonale już odróżniają 
zbqża, poznają białą , pachnącą gryk". i wielokolist­
nego bur.:tka pastewnego. 

Gospodyni zgodziła się dać nam motyki do oko­
pywania zie>mnial<ów. Naumyślnie przedłużyłam na­
szą pracę. Machały, machaly motyl<ami, pościerały · 
sobie rę_ce, drętwiał im grzbiet. żar napemial płuca -
a zostałyśmy hen w tyle za gospodynią i jej ·córką. 
Dziewczęta nie słyszały już śpie\'Vll niewidocznego 
skowronka. A słońce, ~'O cudbwne słońce, jakże nie­
mimsiernie prażyło! Były tąk zmęczone,. że nie. miały 
siły rnówić. 

Dopi~ro po obiedzie, gdyśmy omawiały wyniki 
zwiadu (.iak;e rodzaje gleby. do czego służą poszcze~ 
gólne narzędzia rolnicze, jak się odbywa siew i żni­
vo) rozwiązały się języki. 
Mówiłyśmy o \l·pływie wanmków terenowych na 

życie człowieka i o tym, jak człowieK prlez swoją 
k-ulturę zn1ienia te \Vanmki. Ale najwięcej mówiły­
śmy o pracy. Byłam zdumiona jaJ< bystro moje 
dziewczęta potrafią patrz-eć, jak wiele trafnych 
wniosków potrafiły wyciągnąć. ' 

D z i e c l< o w i e j s k i e. 

- Zaprzyjaźniliśmy się z dziećmi gospodarza. Naj­
starsza cotka ma 1.4 lat, chodzi do szl·:'qły powszech­
nej. Młodsza ma niecałe 6 lat, a już _opiekuje się '!la­
leńkim. stawiającym pierwsze kroki bratem. Swiet­
nie sobie radzi, ubiera go, karmi, sprząta izbę. Taka 
mała, a ju~ pracuje. 

"Czyin zajm~ą się dzieci na wsi'?" - oto był znó~ 
temat zwiadu, który każda osobno xr.ia!a wykonac, 
a l<tóry bardzo podobal się mo~ dziewc~ęt~m: 
Urządziły na łące zabawę po poł\ldmu, a dziecnl<i 
początkowo nieśmiałe rozochociły się i nie można 
było zabawy .skończyć. 

D a w n i e j a d z i ś n a ws i. 

_ Gdyśmy przyglądały się ~!lapie rzuci! nam ~ię 
w oczy dtugi prostokąt Pszczehn_a . - Alez tam JUŻ 
nie ma. majątlm! - zawołała ktora.•t Jal~to? ~Jacze- . 
go? I wtedy padły słowa "ref?rma rolna . W1ęc na­
turalnie poszłyśmy do tego białego na wzgórz~ pa­
łacyku , wśród pięknych drzew parku. Okazało s1ę. że 
jest tam szkoła powszechna, 1 okresowe kursy 
pszczelarskie.-

Refoi:ma rolna ... chodziły, oglądały, tropiły, py­
tały ... 'Iza, nasza maturzystka przybocz:na, zebra­
ta wyniki wywiadu. Ona mówiła o reformie. 

. 
~ y c i e g l ' o m a d z k i e. 

-Jedna dwójka przeprowadziła Wjt\IVi~d z.naszy.m 
gospodarze>m, które jest sołtys~n:~. J?owted_zlaly s1ę, 
jak się odbywa wybór sołtysa 1 Ja~Je są 3eg~ obo­
wiazki inne opowiadały jak wspolnym wystłkiem 
gromady naprawiono most. ogrodze~ie w'Okół ~me~­
tarza. W czasie wojny gromada oplekowała Się ~J.l­
kunastoma dziećmi wywiezionych na roboty do Nie­
miec. A inne - choć nie miały specjalńego ćWiczenia 
na wol!le popołudnie - przyniosły na nas~ą z~iór~ę 
pod dębem tyle wiadomości o traktorach 1 o z1arme 
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do siewu i o nawozach sztucznych i o spółdzielni 
"Ziarno·· (pieKarni), ze aż by:am zaumiona. 

K u l t u r a. ' 
t) 

- W'ieś ma swoje kłopoty. Najwięl.;;sze zmartwie­
nie, to drogi. Gt-omada zdobyła się na wybruh:owanie 
tylko '~ km. a dalej, pożal s1ę Boze, :SKoro nadeJCYae 
czas deszczów, grzęzną wozy, dZieciaJ.<i, pt;zycttoazą• 
ce do szt<oły z innych wsi, gubią buty. 

Od nąuc:tycielki dużo dow1edzm:tysmy się o szkole 
powszect.:1ej. A książRl'ł Czy ludzie czytają1 A gaze­
ty, czy dochodzą'? 

Naturalnie moje "tropicielki" zauważyły, że 
w c.hatach spotyka się ładne. gliniane, polewane 
w kvv}a towe wzory garnJ.;:i i kosze wildinowe, dotarły 
nawet do pochodzenia wikliny i gliny. Oswoiły si<~ 
z tutejszą gwarą. w1edzą czym różni się od języka, 
ktorym my się posłUgujemy. Przerysowały sobie do 
notatników motyw, który powtarza się na garnJ{ach. 
Gospodyni ofiarowała nam wielki, piękny garnek 
- stal)ie w naszej izbie, którą na przyszły rok mu­
simy mkćl 

- Jak druhna domyśla się, na zakończenie urzą­
·.dziłyśmy małe ognisko. Usłyszałyśmy taką świet.ną 
gadkę miejscową o Marcinie i gęślikach, śpiewałyś­
my nasze~ l.arccrskie i wspólnie tamtejsze ich pio­
senki. 

W i e ś a m i a s t o. 

- No, a pptym jeszcze na pół dnia poszłyśmy do 
miasteczka, i J<mka, . choć zastępowa najmłodszego 
zastępu, takie nam świetne wymyśliła ćwiczenia na 
drogę i terna t zwiadu o \vsi i miasteczku, 
ż.e jabym chyba nie wymyśliła lepszych." -

• 

- ·wróciłyśmy zac:hwy.cone wypadem. "Oczy i u­
szy otwarte" - to będzie hasło naszego obozu na 

. . 
Ziemiach Odzyskanych. Dziewczęta zapaliły się do 

' 

zwladow. Hanka - J:noja przyboczna, powiedziała: 
"wiesz, ja tyle razy byłam na wsi, w czasie wakacji 
zawsze jeździlam, ale dopiero na tej naszej wyciecz­
ce z o b a c z y l a m w i e ś ". 

* * 
.htż nie długo mzsypiemy się obozami po całej' 

Polsce. Przemyślmy, na jakie zwiady puścimJJ dziew­
częta. Niech naprawclę z o b a c z ą las, wieś, wa­
runki życia, człowieka przy 1Jracy i wysiłek utnw­
lenia 1J01s1cości na Ziemiach OdzyskanJJCh. 

Parniętajcie zawsze i wszędzie : 
O c z y 1 u s z y o t w a r t e! 

M. Stt·aszewslca 

.......... ........ ..... ············· ··· ················· ········ ····· .... .......... ................ ... ....... . .......... ..... ................. ............... ....... ...... ····· .... .. ........ .. ················· ·· ···· 

• 

Instruktorka specjalności 
• 

Bywają w drużynie dziewczęta, najczęściej za­
stępow'e, o których drużynowa mówi: to będą in­
struktorki. Zastępy ich są dobrze pi'Owadzone, praca 
jest żywa, daje dziewczętom usprawnienie harcer­
skie, pobudza do samowychowania. Jedna z tych do­
i)rych zastępowych obejmie w przyszłości swoją ma­
cierzystą drużynę, druga poprowadzi pracę harcer­
ską na terenie innej szkoły, trzecia zgrganizuje gro­
madę zuchową~ 

Bywają jednak ró\mież takie dziewczęta, o któ­
rych harcerskiej przyszłości drużynowa nie wie co 
myśleć. 

- "Gdy patrzę na Jadwigę prowadzącą grę po­
~ lową, to jestem pewna, że byłaby świetną instruk­
torką, ale w pracy zastępu wcale łlie ma wpiY\VU 
na dziewczęta . . . " 

- "Kryśka wspaniałe prowadżi magazyn, a ·na 
obozie była w swoim żywiole, gdy słuzbowe pod jej 
kierunk1em gotowały świetne 'obiady. I to, że aż 
dziesięć zdobyło kuch'!-rkę, to jej zasługa". 

- "Hania znów świetnie kieruje przygotowa­
niem ognisk, Sławka zaś jest jedyna do prowadze­
nia gier sportowych, ale drużyny żadnej z nich bym 
nie dała. C z y t o s ą p r z y s z ł e i n -
struktorki harcerskie?. 

* 
.. 

Prowadziłam druzynę długie 5 lat; żYcie nasze 
było barwne i bogate, obejmowało wszystko, co się 
powinno znale:tć w pracy drużyny. 

- Ale przyznam się, że: 
1. nie zorganizowałam sama ani jednego ogniska 

dla gości; tylko uzdolnieniom moich dziewcząt 
mogę przypisać to, że ogniska były dobre; 

2. gdyby nie Krystyna, świetna gospodyni, do kuch­
ni obo;wwej strach byłoby zajrzeć; 

3. całe szczęście, że mogłam zawsze prosić o pomoc 
instruktorkę-medyczkę, bo inaczej z rato\mi-
Ctwem w drużynie byłoby ~!e. · 
Trudno~ tych rzeczy robić dobrze nie potrafiłam. 

Nie potrafiłam także bawić się z dziećmi i dlatego 
świetlica .na.<;zej drużyny żyła bardzo krótko. A wy­
kaz tego, czego nie umiem prowadzić w drużynie, 
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jest napcwno dlui..-;ty. I każda druż)1lOWłl może dla 
siebie taki wyknz ll('lOl?.llrłZić i (lÓwirdzir<-: '' 1 y c h 
pracach mu1;:.~ę mieć pomoc. 

Czy organizowanie ognisk i śpiewu W· d!"Wynie. 
prowadzenie ćwic-1.eń z 7-akrcsu samn.-ytanki, ucze­
nie konserwacji sp1-zętu, lub gotowania i układania 
jadłospisów - to praca instruktorska? Niech to 
spróbuje zt-obić dziewczyna, która ni<' potrafi zor­
ganizować zespołu, nic obmyśli ciekawych ćwiczeń. 
albo zrobi z tego nudną lekcję. (A jak interesujące 
mogą być zbiórki, na których zastęp uczy się pisać 
rachunki. je'.r.ełi j:\ poprowadzi Instruktorka. stosu­
jąca metodę harcerską!) 

A będzieci<' miały gotową odpowied1. 

• • • 

c!frochę o o6rzęaowoścj 

Obrzędo, .. o~ć . . . Ile~ wspomnień budzi w nas to 
słowo. Jak żywe staj~ przed nami te chwile, kiedy 
jeszcze jako harcerskie .,żółtodzioby" brałyśmy 
z przej~ciem udział w jakimś og1-ornnie tajemniczym 
obl'Z~e, znanym tylko nielicznemt»gronu. Zapew­
n~ pamiętasz .,Jaskółko", .,Pszczółko" czy ,.Krzemie­
niu" jakie zwyczaje miała Wasza dt~żyna, jak roz­
palała swe ognisko, jaki miała szyk. jak się pozdra­
wiała, jak witała na pierwszej wiosennej zbiórce 
swój stary, ukochany las. To było dawno. wtedy kie­
dySmy dopi~ro zaczynały swoją pracę w harcerstwie. 
Jakże mocno związała nas właśnie obrzędowość z na­
szym zastępem, z naszą drużyną. A teraz wszak 
prowc.dzimy dru:fyny l chciałybyśmy. aby nasze 
dziewczęta miały tct przeżycia harcerskie, takie ja­
kie myśmy miały. 

Obrzędowość występuje w życiu harce1-skim nie­
mal na ka1dym k1·oltu. Zastępy tworzą swe piosenki, 
zawolallia, szyki, letnie zbiórki odbywają się w miej­
scach im tylko znanych, które witają i żegnają 
w specjalny sposób. D1ueyna ma swój obrzęd przyj­
mowania nowych dziewcząt, rozpalania ogniska. 
p1-zygotowania do przyrzeczenia. Wymnrsz na wy­
cieczkę odb się zgodnie z przyjętym .,rytuałem". 
Mo · a c t yyliczać prleróżne obrzędy 
l • czaje dn.lące · ę na ob1-zędowość 7-astępu 

.y druz 
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działy pracy mogą poprowadzić. Bl'!lk im tylko naj­
częściej ostatecznych windomości l umiejętno.4ci, 
które muszą zdobyć i pełnego r.rozumicnia mctocły 
harcet·skiej, którą można stosować we wszvstkich 
dziedzinach. · 

St4d wniosek p1-osty i logi<.'Zlly: gdy w Wiado­
mościach Urzędowych lub w Komunikacie Chorą~li 
znaJc!ziecie wykaz ~ terminarze letnich metodycznych 
kursów sprawnośctowych. to wybierzcie z drużyny 
wszystkie dziewczęta - przyszłe instruktorki o za. 
m teresawaniach specjalnych i· wysyłajcie ;,:głoszenia 
do Komendy Chorą~vi. Tylko warunek: muszą to 
być dziewczęta starsze (minimum 16 lat). które pręd­
ko hl,'dą mogły zacząć sarnodzielną t-obotę. B o t o 
będą kut·sy instruktorskie. 

nawet bujnego rozkrzewlenia - jest obóz. Sl:oro 
myślimy nad tyloma $prawami z nim związanymi, 
poświęćmy również chwllQ uwnl:{i obt"lędowości. Czy 
to mot~ znaczy, Ze marny ją wymyślić, ułożyć sobie 
odrazu z góry co i jak będzie? Bt•oń Boże! DmlYno­
wa motc swoim dziewczętom zapt-oponować spo~ób 
ustawlania się w szeregu, formę skindania ra(Y.lrtu, 
lll(Yle je nauczyć rozpoznawania znaków paU-oło· 
wych, może pomóc zastępowym w układaniu plan•J 
pracy, podsuwałąc im trafną myśl, ale za ws .. elką 

· cenę nie wolno nal'ZUcić dziewczynie obrzędowiJJC'I! 
To nie jest szablon, ani wykonanie zadania według 
wskazówek. Ob1-zędowość musi wypłynąć od dtW.y­
oy. Ob1'Zędy muszą być jak njabardziej naturalne, a 
nie sztuczne. Muszą wztusa<:. rozniecać zapal. zmu­
szać do zastano11·ienia się. pobudzać pogodę. nawet we­
sołość. Ale nie mogą mieć pod wdnym pozorem cech 
groteski, albo wymyślonego kunsztownie widowisk:t. 
Nad czym ma się zatem zastanm\iać drużynowa 11· 
związku z obrzędowością obozową? 

Musi przede w-zystkim zdać sobie sprawę z 1 >go, 
jakie ma dziewczęta, czy nal~y je pobudzać do two­
I'Zenia obrzędowości, czy to lm co da, jakie mog:}. u ­
istnieć .na obozie okoliczności, w których obnęd..,. 
wość wystąpi oajsilniej. 

Marny w drużynach rótne dziewczęta - młod­
sze i stal'Sze, pomysłowe i inteligentne. obok biea·­
nycb, pozbawionych inicjatywy. \Vl;Zystkie te jc,1nalc 
dziewczęta pociąga w-ok tajemnicy. i piękno przyl'o­
dy. No i co z tego? zapytasz'/ 

To, odpowiadam, że możesz swoim dziewczęwm 
na obozie podsunąć sytuacje, w któryc-h odc-.rują po­
trzebę tworzenia oba-zędowoścl. Zrób drużynie .. L~­
ne Plemię" nocny alarm, 7-aprowadt do lasu, zt·ób nn 
polanie pod starym dębem zbió1·kę. a reslta z1-obi się 
,.sama". Zobaczysz . .te dlicwczęta w dzień bl:d<~ 
chciały zbadać dokladniej tę polanę, drzewo stanic 
się .,Wielkim Dębem". u stóp którego. odtańczywszy 
tanlec wojenny, zasiadają do ważnej narady. A mCI­
że wymyślą jeszcze coś innego . . . Albo zapt'Oirndt 
zastęp .,Strumieni" na wyciec-1.1tę, nad p1·awdliwy, 
leśny, lub górski strumici1, n gdy w czasie poobiefl­
niej ciszy dziewczęta zasłuchają się w melodię ;voclv 
szumiącej po kamieniach, kto wic, czy w głowie któ­
rejś z nich nie powstanic np. piosenka .,Strumieni", 
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.1~1 tnkll J"rln;~ ńntLyn:J., •llil klol'PJ 1-.!'lę.l;l\ l'-1\ u:· 
tą jest .,Stru·a BaSń", nosi bowiem ta drużyna godło · 
,.Zagrody Piastowej". A czy wiesz, jak rozpala ~na 
swoje pierwsze obozowe ognl~ko? Oto poszczcgułne 
zastępy rozniecają ogień w małych ogniskach w po­
bliżu miejsca, gdzie ma zapiOlll\Ć ich wspólna watt'!l. 
Kiedy już wszystkie się pali\ , drużynowa śle l1~slo 
przeciągle i śpiewnie: czuwaj ... ! Wtedy od ogms~a 
do ogniska płynie taki sam odzew i kiedy wszy:>tkiC 
zastępy \vyr8Ż4 w ten sposób swoją czujność i :;;oto­
W<JŚĆ, schodzą się promieniście do glównego ogDI'>'<n, 
przeposząc nań ogień i rozn~ecają pł?":~ień wspólni~. 
Czy to nie przypomina ogniStych w1c1? Czy to rue 
nakazuje gotowości czuwania l walki ze zlep1, z nic­
uczciwością, z własnymi wadami? 

Widzisz więc, re do tego obt•tędu pobudziła dziew­
częta stara, slowiańska tradycja, o której dowiedzia­
ły się z książek. 

Moglabym tu w nieskończoność mnożyć pt'Zykla­
dy obrzędów tego rodzaju. Motna przecie:l: wykorzy-

, tar pmntautr wchfl4l7;1c·eJ:;o &łonr<~ , llyd.Jganie s~an­
daru na maszt, wymarsz i powrót z 1\'yclcczki - jak~ 
doskonale tco obrzędowo~ci. ~a obozie mo:l:c pow~tac 
sposób poroztnnienia się, l'ÓŻlle szyfry, pseudommy 
dziewcząt. Bogactwo możliwości ogromne. Tylko 
trzeba pamiętać o jednym: nie należy swoich '~ew­
nQh'Zllych. ścisłych obrzędów pokazywać ludz1o~, 
którzy ich t1·eści nic t-ozumicją. Może bowiem zajść 
ewentualność. że ob~ będący dla drużyny czymś 
os:romnle bliskim 1 ważnym. ~ się ~ łakieś nie­
właściwe uwagi ze strony gości • Z .drugiCJ za śstro­
nv dbać trzeba o to. by. nie wpaśc w pr.r.esadę, by 
obrzędowość nie stała się przyczyną jakichś choi'Ob­
llwych fantazji i marzeń naszych dziewcząt, zw~­
szcza tych młodszych. Musi być w ka2clym ob~le 
jaJtaś b·eść, a forma musi się jej podpot-zqdkowac . 

W. Eutlcr6uJ1ta 

Kraków . • 

• 

u nas na· obozie 

Dl-ugi dzień obozu. 

Dziś zaczynamy urządzać nasze, wczoraj z takim 
trudem postawione, płócienne domki. A 1vięc naj­
pierw ~t-ycze - nogi z okrąglaków, listwy na ramę, 
wreszcie wmurowanie w .,zyg-taki", żeby było ela­
stycznie i ~godnie. Jednoc-teśnic po 2 z każdego 
zastępu męczą się nad g':lbyml nogami do stołu. i .la­
wek, i pracowicie heblUJą najdłutc;ze, najladnleJ.<;ze 
deski. A część kopie i urządza latrynę ... 

Piqty dzieli obozu. 

Chwilami mamy już zupełnie dość tej pionierki -
marny pęcherze na rękach od piły l siekiery, a pra-• . 

wie każda jakiś rozcięty palec - ale to nic_. nasz 
obóz musi być śliczny i wygodny. Zresztą zrobtl~rny 
już dużo: w namiotach są prycze, półki z desek l o­
krąglaków na plecaki i manierki, i wieszaki z sękfl­
tych sosenek na ubt'!lnie. D-tiś wykańczamy stoliczek 
l stołeczki na jednej Jlodzc. półeczkę na apteczkę -
i będzie koniec. Komendę i magazyn wykończyłyśmy 
jui wczoraj. W komendzie .stoi wspnnialc ~lur~o 
z desek z pólecz'kami na pap1cry. W magazyllic "~­
szą siekierki, saperki. na specjalnej. uplecionej z Wt­
kliny półeczce. lE'zy piła i inne drobiaz&l. Zywn~ 
w workach na półce, garnki na podstawach, nabt~ 
i jarzyny w piewnicy. W .,kuchni", prócz doskonałeJ 
kuchni z cegieł pod zdejmowanym dachem z plan­
deki, mamy dól na śmiecie z przykrywą, stół do 
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prac~· i drugi specjalny do zmywania. Dziś wykań­
czamy reszt~ - musrmy się bar'dzo śpieAAyć ... 

IS!ódmy llzimi obozu. 

Dziś po raz piern'SZy podnioslyśmy flagę. Jest el­
sza. Leżę w .cieniu drzew. Namioty ustawione w pól­
kole wokół masztu, z podwiniętymi bo}mmi, przy­
pominają wielkie grzyby. Słońce parzy. Patrzę na 
nas-t obóz, nasze własne dzieło i jestem z niego du­
mna. 

W dole błyszczy jezioro - pomost wybiega daleko 
w blękitną wodę. Na lewo ciemni się grupa gęst-

szych drze\\' - lam jt'~;t umywalnia. 1'mch« wyżej 
·na 7J>o<:z\t, również w cieniu jest kurhnia. Widzę słu­
żbowe h.--ończąc:e poobiednie sprzątanie. Jes1.cze wyżej 
stół wygląda jak wielka podkowa z barwnymi pęka­
mi leśnych kwiatów. Pab·zę na otoczcny wielkimi 
g10wami kt•ąg ogniska .które dziś zaptonie po raz 
pierwszy. Uśmiecham się do naszej leśnej kapliczki 
na ciemnym świerku wśród brzóz i wreszcie spoglą­
dam na mas~t. Lilijka u stóp, długi. długi, bardzo 
prosty pień sosny i flaga łopocząca radośnie na 
tlę błękitnego nieba. 

.Jest mi bardzo dobl'ze . . . 
H. W. 

Na 
L 

tropie przyrod g · 
• 

• 
Był deszcz. Od rana lało jak z cebra l ani mowy 

nie było o zajęciach w terenie. W dodatl\u miały być 
dziś zajęcia pt-zyrvcłnicze. Co tu robić? Jakoś dziwnie 
mi było o przyrodzie mówić pod namiotem. - Zde­
cyuowalam się jednak spróbować. Szczęśliwie mia­
ła~ przygbU>wane WC"lOt'aj liścle drzew i rośliny. a że 
zastęp nie był taki 11\ielki (lO nas tylko bylo), usado­
IVJiyśmy się jakoś na pryczach i rozpoczęlam zbiórkę. 

Najpierw kaźda muslala z na~ego ogromnego bu­
kietu polnych klatów wybrać te rośliny, które zna 
dobrze. Okaztuo się. że nie było wiele tych "dobrych 
znajomych('. Ewa pobila rekord, zmiła aż 12, chyba 
w$zystkie. ale tak, to poza bławatkiem, rumiankiem 
i makiem niewiele więcej potrafiły nazwać. A już zu­
pełnie pojęcia nie miary. gdzie które Ewa zbierała. 
W7.ięłyśmy więc "klucz do oznac-lenia roślin" i pró­
bowałyśmy dowiedzieć się czegoś o naszych kwia­
tach. 1\fialam w bibliotece obozowiej klika książek 
przyJ'Odniczy<:h - to też pądzieliłyśmy się pracą. • 
Ewa i Irka, h.-tóre umialy oznaczać i znały h.-wiaty. 
zagłębiły się w Jekturte, a reszta zastępu J:>iedzila 
si~ nad kluczem. Po godzinie pracy udało ·się nam 
oznaczyć 3 kwiatki. co podobno jak na pierwszy raz 
wcale nie było źle. (P1·awda. że Ewa poradziła nam 
kt61'e wybrać na aby nie bylo za tl:udno). 
Oznaczenie świetną zabawą, a w dodatku 
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patrzeć na kwiaty bar­
terminów takich jak 
itp. stały się dla nas 

biedy można było 
do przyrodniczych 
marnować okazji. . 

'lr2~wa - miała je wy-
kor~ze i układowi gałęzi, 

11P1~e.1~łoln~ł~k! dt-ze-
~ , Ewa spot-

• 
• 

kala · wielkie mrowisko i tak długo przyglądała się 
mrówkom, że ledwie zdązyla wykoać ćwiczenie. Te­
raz pomieszałam liście i każda miała po jednej mi­
nucie patrzenia narysować je i podpisać. Różnie to 
było z tą znajomością ... Buk i g1·ab, wiąz i leszczy. 
na z t•eguły się mylily, a by1y i takie "grzechy", jak 
nieznajomość liści klonu lub lipy. Omówiłyśmy do­
.kladnie to ćwiczenie, długo oglądały. pytały n wszy~ 
stko, a mnie przyszlo do głowy teraz. żeby spt•aw­
dzić. co z tego wynikło. 

Ustawilam zastęp w kolo, rece w tył - i musiały 
dotykiem rozpoznać najpospolistsze liście. No. już 
teraz nie najgorzej to wyszło. · 
Długo tego wieczora przy ognisku gadałyśmy o 

czwartym punkcie Prawa, o lecie i jego .zwyczajach 
itd. itd .... 

... Ewa i Tnka postanowiły zdobywać sprawność 
p r z y r o d n i c z k i, chcą to robić zupełnie same. 
i dopiero pod koniec oobzu zaznajomić nas ze swymi 
odkryciami. Wiem tylko, ie jako teren obserwacji 
Ewa lv"Zlęta sobte brzeg lasu, ten gdzie znalazła 
mrowisko. a lnka staw, ale co z tego wyniknie. nie 
wiem. 

Tekst sprawności mają, są starymi harcerkami. 
Zobaczymy. 

vvczoraj Ewa poprosiła mnie o pozwolenie wcześ­
niejszego wstawania, je~eli będzie "musiała" - no 
i na zajęciach indywidua lt:~ycb. na które mamy prze­
znaczone na dzień aż dwie god'Lińy czasu, albo ich 
me ma, albo siedzą obłożone roślinami i książkami -
ciekawa jestem co one robią. 

Dziś nasza rlwójka urządziła .,pt•zyrodniczy" dzieil 
dla obozu. Obudziły nas o t-tej rano i wyprowadzily 
pociebutku w świat. 

Kula słońca podnosiła się z za lasu. Bylo różowo­
złoto. Nasza czwórka szla za Inl<ą nad staw. Czar 
ranka działał. -~rycbać było tylko świergot ptaków 
i szum drzew. nikomu nie chciało się gadać, szlyśmy 
zasłuchane, zapatl'Z'One . . . naraz Inka stanęła i ... 
za zaltrętem na łące zobaczylyśmy 3 śliczne sa1·enld 

pasące się !lpokojnie . .,One tu strdc przychodzą", sze­
pnęt1. Inka. Eln kas-tln~ła, sarenka podnio.~ła głowę 
- i cała trójka w nogi. Poszłyśmy dalej. Co to? ja­
kieś kopy chróstu i gałęzi ukryte f szuwarach. JW. 
chciałrun zapytać o nie, kiedy zobaczyłam wystający 
z wody śmieszny lępek. - To pi:tmaki - szepnQia 
Inka - krewni bobt•ów i SZCZUl'a. Patrz! Kilka zwie­
rzątek przepłynęło przed nami. Ciekawe te domy­
kopce. Obejt·Lałyśmy je potem z bliska, brodząc po 
kolana w wodzie. 

Kaczki zrywały się z trzcin i pokołowawszy chwi­
lę 7.ńpa~ły na wodę. Plaki świergotały jak nigdy w 
dzień. Cały las śpiewał. Wracalyśqry do obozu. 

Druga czwórka już była. Podchod.zily śpiewające­
g:> słowika. ol-serwowały mrówki. o h.-tórych Ewa 
opowiadała ciekawe r-lCCZy, po'mawały nowe kwiaty 
- <Ile przede wszystkim, tak jak i my, były oczaro­
wane porankiem i budzącym się lasem. 
Cały dzień spędziłyśmy pod znakiem przyrody. 

Był czas na zawieranie znajomości z mieszkańcami 
• 

l . ' l l . 'k • l . 1 ' asn, mt zapozn;:rme s1ę 7. <~•ąz ;:rmt - a po o lii?C ztt' 
posZJyśmy do odleglej o :l km leśnkzówki. gdzie s!a­
I'Y leśniczy opowiadał nam ciekawe histo1·ie o lesie i 
jego życiu. pot<azywal szkółki rośliny itp. Ewa i In· 
l<a znały go już od dawna i dzięki niemu właśnie tyle 
się nauczyły. 
Obejrzałyśmy potem dzienniczki pełne szkiców. 

suszonych roślin i ciekawych wiadomCJ$ci, dumę E,vy 
i Inki. a wiecZćl' poświęcony był "pl'Zyrodzie w pie­
~ni i literaturze". Ognisko przygotowała w porozu­
miemu z przyrodniczkam.i Lusia. nasza ,.artystycz­
na" sptawna. było naprawdę bardzo. bardzo przyje­
mne. Niewątpliwie nasza dwójka pokazała dzi, źc 
porządme zdobyła "przyrodniczkę" i pomogła cale· 
mu zastępowi odczuć i zrozumieć treść często bez­
myślnie powtananych słów: .,HarC<'rka mil"je przy. 
?'Odę . .... 

z. w. 
Lódź. 

~@.@@@@@@@@@@@.@@@@@@@@@@@@@@@@@@@@@@@@@@ 
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SKAU OW=EJ 
RODZINIE 

• 

LIST SKAUTKI LUKSEMBURSKIEJ DO WY­
DZIAI..U ZAGRANlCZNEGO Głównej Kwatery 

Harcerek. 

Moja d1·oga przyj<wi6lko! 

Prośba Ttvoja napisania do Waszego pi$11m jakie­
goś artykułu o rnoim kraj!t i skautkach l!tk.semb!W· 
skich sprawlla mi wielką radość .Lubię myt;leć i .cie­
szyć się, źe mam przyjaciólkę w Polsce, tym kraju 
Marii Sklodotvskiej - Ottrie (to opisie jej ~ycia znala­
złam pierwsze wiadomości o waszym godnym poclzi­
wn narodzie). 

My§li moje często powracają do "Naszego !Szala­
sur tv Adelboden ·i do dni, które spędzilyWiy mzem. 

Szczery uścisk lewej ręki. prze.wl(! -

* 

ll!rng Bodsa1~ 
ltuksembrtrg 
• 

• 

LUKSEMBURG l JEGO !SKAUTKI! 

~a !f!apie Eul',O~Y Wielkie Księstwo Luksemburg 
za)mUJe małe mieJSce (2.586 km"). ale ten zakątek 

• wciśnięty między Francją, Belgią i Niemcy jest pań­
stwem wolnym i niepodle.głym, nad którym panuje 
kobieta: Wielka Księżna Sza1"lotta. 

Ostatnio wojna sprawiła wiele szkód: ludność 
(250.000 mieszk) uciet·pialtl 1viele od okupacji nie­
miecl<iej. wywoże1i, pnymusowej sluzby w wojsh."U 
niemieckim. . 

Wyzwolenie kl'aju przez Amerykan przyszlo we 
wrześniu 1944 r. Kraj odbudowuje się: na północy 
wieśniacy rozminowali pola i odbudowali domy, na 
zachodzie winnice kwitną 1vzdluż Mozeli. na poludniu 
przemysł zelazny zapewnia utrzymanie robotników. 

Skauting żeński 1·ozwija się pomyślnie po wojnie 
osiągając liczbę :?.000 (porównaj z liczbą mieszkań­
ców). 
Związek Skaulek Luksemburskich (L-Association 

des Girl - Guldes LtL'cembom·geoises) jest neutralny 
jeśli chodzi o wzglQdy polityczne, a jeśli chodzi o wy-
znanie - mieszany. · 

Mundur młodzieżowy składa się ze spódniczki , 
brązowej, bluzki khaki, brązowej chusteczki i be­
retu. Sprawnosci nosi się na pra1vym ramieniu, stop­
nie wskazują sznUl'ki różnych kolorów wokól chust­
ki. Mundur instruktorski to kostium-tailleUI' koloru 
khaki i duży kapelusz tegoż koloru. Obo?.ówka jest 
z płótna beige. Odznaką przyrzeczenia jest zielona 
emaUowana koniczynka. Dewizą - "Sodiłarite'' -
Solida~·ność. 

Praca skautek nie l'ómi się od pracy w innych 
krajach: zbiórki, 1vycieczki, obozy, praca społeczna. 
itp. MiłOść przy1'ody, wrodzona Luksemburczykom, 
sp1-awla, że skautki przepadają za wycieczkami i ży­
ciem na świeżym powi'ett-zu. 

L·A. G. G. L. organizuje często obozy zagr-aniczne 
i wycieczki wymienne. Konrerencja światowa w E­
vian nawiązała wiele nici przyjatni. które katastrofa 
wojenna zerwała. . 

Przez "otwarte 'Okna" spoglądruny z ufnością 
w przyszłość . 
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PRO.lEKTO\V~/1 AKC'.lA l ,J~'T'NTA WYDZLt\1:,11 
ZAGRANlCZN EGO JIA RCERJ::K 

• 

12 - 18 czerwca w miejscowości Vlcna koło Fren­
stat w Czech9slowacji odbędzie się konfel·encja Ko 
misarek Międzynarodowych wszystkich pat'istw po­
siadających organizacje skautowe (odpowiada lo po 
polsku funkcji kierowniczek Wydzialu Zagraniczne­
go). Ze strony polskiej Dhna Zofia Wołowska została 
wybrana wiceprzewodniczącą konferencji, oraz ma 
wygłosić referat na temat: ., Wychowanie do wspól-

rwa9 ml~lzyna•Y>rl"" P f prz~>"l. harr'''~'"·""· npnkz 
Dhny N~ltzelniczl'i i Dhny Wolowskiej udzial bior<\ 
dhny: Wlęckowska - Ref. Zagr. Chor. Warszawskiej 
i Dhna Uklejska. ref. Zagr. Cho1·. Mazowieckiej. 

25. Vll. - 15: \iTII. dwie harcet'ki w wieku 16-18 
· lat wybrane z pośród l<andydatek wszystkich Chorą­

gwi wezmą udział w obozie międzynarodowym im. 
Juliette Low w Adelboden w Szwajcat•ii . Kosz-ty po­
l<rywa amerykańska organ)zacja $kautek, l<tóra 
utworzyla spec:ia.ąly fundusZ im .Juliette Low dla 
celów wymiany międzynarodowej: 

niu wytycznych na rok przyszły szczególna uwaga 
zostanie ?wrócona na opracowanie metod pogłębie­
nia pracy i ' w wyniku tego osiągnięcia maksimum 
korzyści wychowawczych i społecznych. 

W STYCZNIU (W MILANO\;vKU) W MARCU, 
KWIETNIU (W WARSZAWIE) I MAJU (W ZALE· 
SIU) odbyły się 4 kursy dla instruktorek pl'owadzą­
cych kształcenie druzynowych t. zw. lru:rsy D. D. D. 

. prowadzone pt·zez dhnę hm. A. Zawadzką. Udzial 
• w nich wzięło 46 instruktorek. Najwięcej przysial 

dotychczas Poznafi bo aż 1-1 instruktorek, na dru­
gim miejscu Warszawa - 8 instruktorek. Dotych­
~ozas wcale nie wzięły udziału Chorągwie: Zach. Po­
morska, Mazurska. Kielecka. Bialostocka. Na do­
tychczasowych kursach dochodziłyśmy do porozu­
mienia w sprawie przeprowadzania pt•óby dtuiyno­
wej - praca pierwszego kursu dala Wydziałowi 
Kształcenia materiał do r-ewizji próby. Celem kursów 
jes.t wyrównanie wymugań stawianych drużynowym 
w różnych Chorągwiach, podzielenie się dotychcza­
sowym dol'Obkiem w dziedzinie kursów i obozów dla 
dt•użynowych ot•oz uzgodnienie najistotniejszych po­
stulatów wychowawczych. 

~POWSTAŁ..<\ KOMISJA PROGRAMO\VA skła­
dająca si~ z przedstawicieli obu Głównych Kwater. 
Zadaniem Komisji jest uzgodnienie współpracy or­
ganizacji Harcerek i Harcerzy i omawianie wspól­
nych zagadnień p!'Ogramow~ch. 

.. 
KOMITET REDAKCYJNY wyłoniony przez 

Komisję Ideologiczną opracował ostatecznie projekt 
tekstu Przyrzeczenia, Pl·awa oraz komentarzy do 
nich: dla młodzieży i dla Instruktorów. Projekt ten 
zostanie przesłany do Chorągwi celem zebrania pod­
pisów inst.t'Uktorów, wyra~.ających zgodę na jego 
wprowadzenie w zycie. Następnie zostanie przedsta­
wiony Naczelnej Radzie Harce1·skiej do zatwier­
dzenia. 

• • 

rągwi , omówienie 
i ej. 

• 

Obok długotrwałych dyskusji, obok wykładów 
wygłaszanych plozez zaproszonych prelegentó'w, 
w pi'Ogramie k'Ul"SÓw znalazlo się miejsce dla zespo­
łowej wędrówki. W temacie ,.Upowszechnienie kul­
tury" poznawaly wędrowniczki programy czynników 
państw'Owych i organizacji społecznych, oraz t't!Ztll­
ta ty pracy na te1'enie m iasteczl<a, wsi i osiedla pod­
miejskiego. Temat: ,.Książka i pismo w służbie 

demokracji" wysunął zagadnienie planowania 
' . w dziedzinie wydawniczej i dróg, którymi ksiąźka 

i pismo docierają do spoleczeńslwa. 

• .. 
-NA APEL WYDZIAŁU SLI.JZBY G. K. H-ek 

-el< ZWOŁUJE od- nadpłynęły z terenu tysiące znaczków, przeznaczo-

.... 

·~Zef.i nych do wymiany na paczki żywnościowe dla Mazur. 

• 

Pierwsze nadeslaly znaczki qrużyny Chorągwi Bia­
łostockiej. nie podawszy niestety numerów i pau·o­
nów. Druga nadesłała Warszawa - 18 W. Z. D. H-ek 
.,Ogień" im. Dhny Tali Hiszpańsl<ie.i. 

, 

• 

Kolonie zuchowe 
•• 

Praca w gtomadzie zuchów w ciągu .roku szkol­
neero nie naslręc-..:a specjalnych trudności. Naogól _ 
dr~ynowe potrafią przystosować program pracy do 
potrzeb zycia gr'Omady i do pór roku: Natomiast ~~~ 
potrafimy, czy móże nie docemamy wartosc1 
pracy w okresie wakacji letnich. 

Lato - wakacje - dzieci kończą szkołę, a my 
aufomatycznie przerywamy pracę w gromadzie .. 

I tu wlaśnie kryje się wielkie niebezpieczeństwo 
powodzenia pracy zuchowej. Zostaje przer"·ana jej 
ciągłość. Kiedy na ostatniej zbiórce przedwakacyjnej 
rozstajemy się z zuchami. czujemy, że przerywamy 
pracę w najistotniejsZej chwili, w momencie dużego 
nasilenia intensywności życia zuchów. 

• 

To nasuwa nam chęć utrwalenia tego qorobku ca­
łorocznej ptracy, wzmocnienia więzi braterskiej po­
między zuchami. stworzenia prawdziwego, radosne­
go życia zuchowego. 

Tak jak w drużynie harcerskiej l<oniecznym uzu­
pełnieniem pracy jest obóz, tak ko)ohie zuchowe są 1 
konieczne dla dobra pt·acy zuchowej. 

Kolonic nie są tylko czymś oderwanym, wtłoeto-
nym niespodziewanie w życie zuchów, czymś co mo· • 
że jest przyjemne nawet, ale nie konieczne. 

•• 

Kolonia zuchowa jest ł<Oniecznym sldadnikiem 
pracy gromady: jest jej dalszym ciągiem, a także 
sprawdzeniem wyników osiągniętych w czasie ca­
łego roku. 

Zabieramy dzieci z dtt'>Zilych izb, zakurzonych po­
dwórek i ulic, po to. aby nabrały sił i zdrowia. cały 
czas spędzają zuchy na powietrzu, nad wodą, w oto­
czeniu pt•zyrocly. któ1·a wzmacnia,. kształci i wy c ho· 
wuje. A nam zależy przecie2 na tym, by zuchy i?YIY 
odporne fizycznie i duchowo. 

Kolonia jest poza tym terenem, który da nam mo· 
mość przeprowadzenia ca.leg'O szereg\t sprawności i 
prac, (np. Robinson, marynlU-z i inne sprawności), 
które nawet przy największej ilości zbiórek "bia­
łych" czy .,zielonych" nie dadzą się zrealizować. 

Niczym innym nie da się zastąpić kolonii. Dopiero 
tutaj drużynowa pl'ZCbywająca stale z dzieckiem po­
znaje je, zżywa się z nim. Tu na kolonii ogarniając 
całokształt :l.ycia dziecka, po7.nając jego zaintereso­
wania, zdolności, ma jednocześnie duży wpływ na 
kształtowanie char·akteru i na wyrobieniu właściwej 
postawy zuchowej. 

Nie trzeba nawet wspominać o tym jak bardzo 
wyrabia zaradność. Dzieclro rozumiejąc pot,t-zeby :l:y­
cia kolonijnego chętnie ściele tóżko, zamiata pokoj. 
.pomaga w kuchni. ceruje skarpetki. Jest przecież 
zuchem. a gdzie jest zuch, tam panuje lad l porzą­
dek. Oczywiście tego wszystkiego musi dopilnować 
drużynowa. 

Doceniając istotne wartośei piynące z życia kolo­
nijnego, pt-zygotowujemy się do zorganizowania lej 
akcji starannie. bo wymąga ona wiele pracy . 
Pierwszą bat·dzo wa:ll'lą czynnością jest wyszuki­

wanie odpowiecliliego terenu na kolonie. Zuchy mu­
szą bowiem mieszkać w budynku, mieć duże pr..:e­
strzeni, światła i powietrza. 

Wmiejscowości, gdzie ma odbywać się kolonia po­
winien być las i woda. 

Las jest odpowiednim tłem dla pracy i zabaw zu­
chów. Woda natomiast - to możność l<ąpania się, 

to pasjonująca 'budowa fortec i zamków z nad-
brzeżnego plask-u. . 
Wróćmy jeszcze do budynku: musi być on widny 

i SIOheczny. Musi tmeć dobrą kuchnię do gotow1mia 
i umywalnię - nicmożliwością jest bowiem, by zu­
chy codziennie rano, albo w dnj niepogodne biegały 
do rzeki. Przynajmniej raz na tydzień powininy mieć 
także cieplą wodę do mycia. 
Ważną sprawą jest t•ównież świetlica, by podczas 

niepogdy, mlaty zuchy odpowiednie miejsce dla swo­
ich zajęć. 

Dobrze jest, by zuchy na kolonii ;nialy swobodę. 
Budynek nalezy więc wybierać gdzieś na skraju wsi, 
aby zuchy mogły swkać się z ludnością l z dziećmi 
miejscowymi, ale. by miały także chwile wolne od 
obcych. 

Blisko kolonii powinien znale2ć się lel<at'Z. 
Parniętając o tym wszystkim jedzie drużynowa na 

poszukiwanie terenu. Jedną z czynności wstępnych 
przy urządzeniu kolonii jest zwolanie zebrania rodzi­
ców zuchów. Na zebraniu tym drużynowa przedsta­
wia program dnia kolonijnego. omawia sp1-awę wy­
jazdu i ekwipunku, podaje ach-es i ustala dziei1 od­
wicd~in. Zbyt częste i liczne odwiedziny dzieci wpro­
wadzają zamieszanie w :Zycie kolonii i nicP?trzebnie 
je rozżalają. Dlatego uregulowanie i omówienie tego 
z rodzicami ułatwia nam znacznie pracę. 
Tłem pracy kolonii są głównie sprawności zdoby­

wane szóstkami łub pojedyńczo. 
Porządek dnia winien być prawdziwie z:ucho,vy. 

Tl'zeba pamiętać. że zuchy to nie harcerki, ą więc 
czas snu musi być dłuższy. więcej czasu przeznacza 
się na mycie, wycieczki nie mogą być dalekie, . ani 
zbyt forsowne. Nie naleiy wymagać 1/~ godz. CISZY 
beZwzględnej, wystarczy kilkanaście minut, resztę 
czasu przeznaczonego na l~enie wykot-zystać mO'.lna 
na czytanie, citol,i1Wych opowiadań , bajek itd. 
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promieniowania tak dlugo. dopóki lud nlc stal się 
gospodanem na ,,·tasncj ziemi. Dopiero wiek XIX 
w dobit> romantyzmu uznał samorodną twórczość 
ludową za godną nazwy literatury. Dopiero uwłasz­
czenie wolścian dało po wielu łatach znojnych wy­
siłków pr-awo gospodarzenia na ojczyst~m zagonie, 
rozbudziło ruch samoobron) w wałce o ziemię. Je­
szcze dziś napotkacie Banki Ludowe, i .,Związki Spó­
łek Zar-obkowych/' sklepy i magazyny "Rolnika" 
s~anowiącc niegdyś jedyne t1'6dlo kredytów w la­
tach klęsk l główną podstawą finansową dla wszel­
klej akcji polskiej. 

• 

• 

Druga polowa wieku XIX przyniosła stopniowo 
ludowi pr·awo wyborcze i rozpaliła zaciętą walkę 
o glosy l mandaty polskie. Ludności polskiej kazano 
mówić i modlić się poJliCmiC<'ku stosując wszelkiego 
rodzaju przymus. 

I wówczas pod naciskit>m - k~ztalluje się na Słą­
sku, Pomorzu, w Prusach Wschodnich cot-az wyraź­
niej ś w l a d o m o ś ć n a r o cl o " a i wspól­
na z cnlym narodem tęsknota za niepodłegłcścią. 
Okres polskości bujającej. (0!.'7.1\ccj \\1\lkę na wszyst­
kich polach tycia codzienn~o ukazuj.- postaci boha­
terskie, p1-zynosi zwycięstwa. ale tak?.<> pol'ażki i licz­
ne niesłychanie wzmo:i'.oncj akcji ger-

• 

Czy znacl<> treść tych długich lat dwudzil'l;tu. lak 
żywych w pamlęcl "odzyskanych ludzi", ku któt•ym 
idziecie? Czy znajdziecie wspólny z nimi język. gdy 
wspomną o swych codziennych zmaganiach. o 7..naku 
Rodła i prawdach Polaków w Niemcz('('h? Czy zro­
zumiecie wymowę, tych strzępków gazet. tłoczonych 
szwabachą, pod .,lojnlnymi" tytułami nasiąkłych go­
r':\CYm ukuchanlem polskości? I czy uchwycicle gra­
nicę. gdzie sic: końazyla ,.lojalność" a 1.aczynala zdra­
da odstępców narodowych? 

Dost.J-zezecic może na swych ście1:kach ~lariy hal'­
c rskich dl'lrtyn polskich "za granic.<\". które nasłu­
chując pilnie wieści ,.z kraju" or~ow~Jy ':"lodzi~f 
polską, ratując przed zachłannośCią "Hit!CI'JU~end 
Spotkacie instruktorów l instruktorki, l<lórzy za 
swą s1u;l;bę przesiedzicli długie l~ ta . w oboza.ch ko~­
centracyjnych wraz•z czołowym• dz1alaczam• polskt­
nu z obu stron granicy. Dwa oblicza polskości. My 
i oni. 

Dwa Jata dzie~y Polska Ziemie Odzyskane. Od· 
rzuciła niemleckle plewy od polskiego ziarna, oki'C­
ślila komu przyslugujc obywatelslwo, a kto jako 
Niemice mu~i kraj opuścić. Zrównała w pmwarh 
obyv•c.tcli - autochtonów i obywaleli - o~icdlcń­
ców. Nal<azala poszanowanie pt1Zyznanyc:h praw i za­
pewniła bezpieczeństwo. Przywróciła gospodat·stwa 
prawym właścicielom l dala do rąk nurzc;dzln. Uru­
chomila warsztaty. kopalnie, fabryki. powiązała zie­
mie nowo odbudowaną siecią komunikacji. 

Cyfrowy b l l a n s o s l ą g n i ę ć o b e c­
ny c h P o l s k l na Ziemlach Odzyskanych .;lo­
sować musimy jak odtrudkę pt'ZC<'iw zwątpieniu 
i goryczy. którą przyjdzie nam przelamywar. Wia­
rą w lepszą przyszłość wiązać autochlonów i prze­
siedleńców, stapUijących się coraz \vyt-a1..nlej w no­
we. jednolite spolcczeńst wo. Nic wystarczy odzyl'kar 
ziemie i lud7J. tncba na zawsze zcalić je z Polską. 
Zbvt wiele mieliśmy w pt7.eszłości rozczai'OWłlll l do­
świadczeń, u obszary kurczyły się. gdy na pograni­
czu zanikała pr~ność ducha polskiego. Nasza obe­
cna walka o ziemie odzyskime trwać będzie tak dłu­
"0 a1: ludzie i ziemie z obu stron dawnej granicy -
~Y i oni - poc-lUjcmy swą nierozerwalną jednosć. 

To jest moc. którn zwyciężyła ju;l; kilkakrotnic • 
przytłaCzającą potęgę ~crmańską. • 

Czeka nas jCSZC7.c t'07.strzygnięcic t•·aklatów po­
kojowych, które tLc;tali nasze granice zachodme 
w ramach prawa mięclzynaroodwcgo. 

Czeka nas jeszcze wiele ata-
ków o dr a d z aj ą c ej się n f c m c z Y z n y. , 

Poddani będzicmw wielu p1-ól.lom losu. gdzie roz­
strzygać będzie ofiarność serc i twardość prncy. 

Harcel'sklc obozy służby niechaj wslmwszą pol­
skość minioną l rozpalą gorliwość tt·udn. Niech po­
ciągną le't' młodych zawodowców do dżwfgnfęclo pol­
skiego iycia gospodarczego Ziem Odzyskanych, bo 
cyfry produkcji l obrotów decydować będą w drugim 
etapie naszej walki - na terenie międzynarodowym. 

• 

J 

• 

• 

• 
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Na Mazurach i Warmii 

To było gdzil>ś jesienią 1943 r. w \\ arsza wie. Han­
ka zapytala mnie. czy nie zadeklarowałabym tvku 
pracy na Mazurach, gdy jut będą · r.as7.c. .,Trzeba 
będzie, przynajmniej w pierwszym okresie. świado­
mych gló\\ do roboty". ~ecydowalam się. A potem 
jeszcze, M; do Powstania znajdowatam slq w wirze 
pracy naukowej. której celem by1o pr-zekonanie świa­
ta, że obC<'nc Ziemie Odzyskane powinny należeć do 
Polsh Pr·aca moja wiązała się głównic z Mazurami 
i Warmią . 

Taki był wta~ni<> por-tatek służby nm ;-.ej Chorą­
gwi. Zac-tęla się w 191:3 roku. Wicdzinlyśmy już wte­
dy. ie prnca. która nas czeka. będzie miała na celu 
przede wszystkim SC.'\Icnie tych ziem z resztą Polski. 
zatarcie rótnic poi\Stalych na skutek JW.dzielenia 
granicą polityczną . 

Gdy w Olsztynie już. w sierpniu 191:; r. poloc-ono 
mi zorganizowanie Cho1·ągwi robiłam to z myślą. że 
tworzę jeden z aparatów. pozwalających na wykonn­
nic ,pr-.tynajmniej cz~~t zadania - wierząc w siły l 
set·ca młoclzlety. 

Idea slutb,y Warmii i M<•:r.urom 
stał a siQ ori pierwszego dnia 
g l ó w n y m s e n s e m i s t n l c n i a n a­
s z y c h d r u ź y n. Czy r·ozwn lecie? Ta ziem i a 
nas zobowiązywała i nic mogło być inaczej. Druzyny 
powstawały razem z myślą. że tt·tcba odrazu pój..~ 
do miejscowej ludności i pomóc jej. głównie w odzy­
skaniu języka polskiego. to była sprawa najpilniej­
.sza. Dziewczęta ~zly tu przede wszystkim do dzieci. 
Nie bylo więc od początku rozdziah.t między pracą 
drużyny, a jej slu~bą: to było jedno. Dzięki temu nic 
miałyśmy nigdy kłopotu. jak zmi~ć slut.bę w pro­
gramie pracy dru1:yny. Chciały~my zawsze dobt·le 
wiedzieć co l ~dzl<> motemy t-obić. dlatc~o byłyśmy 
zawsze w kontakcie z lud~mi i instytucjami .które 
miaJy podobne do naszych cele. Wielka zaś ilość pra­
cy, którą ptozcd soba widział~my. nie dawała nam 
spokoju. Dru~yny S71y do. pobliskich wsi. by uczyć 
dzieci polskich piosenek, zabaw. mowv. by im w mia­
rę pottteby pomóc materialnie. z;uadzi~ na gn<:bi~cy 
świerzb. :-łiestetv drwyn nic było wiele. Dotąd je­
steśmy najmniej liczną Chorągwią. 
Spróbowałyśmy więc wciągnąć do pracy inne Cho­

rągwie. Udało się. Warmia i Mazury chwytają 
szczególnie la two harcerskie serca. Zllczęly z <.11 łej 
Polski przychodzić ks!ąż.ki, które 1'01-<>ylnłyt:my do 
szkól we wsiach, gdzie ja~e CZQSto stanowiły one j<>­
dyną pomoc szkolną. D?.iś w podobny sposób napły­
wają ciągle jes?.CZ<> paczki żywnOściowe. IJo kraj jest 
zbiedzony wojnfl, paczki ze wszystkich Chorągwi, 
paczki błogosławione. Czy wk•cie co to jest glód'ł 

A latem odbyły się obozy. Nie tylko nasze. Przyje­
chaly drużyny· z Chorągwi Warszawskiej. Mazowlel'­
kiej ... l zapraszały ludność na ogniska. e:.:ęsto stu­
rannie przygotowane. Gdy prozy ognisku hurcerskim 
obecni usłyszeli prawdę, że wszy:;cy jesteśmy P'Oiu­
kami. dziećmi jednej ojczy7..ny, łatwiej lm onn zapa­
dala w serca, - wiemy o tym, bo mówili. A pl'a\\da 
ta nie była pi'OSI!l, bo l'Óine 'J)Otworzyly się zapor) 
pomiędzy łudnościt\ miejscową. która swoją polskość 
hartowała w ogniu niemczyzny, ale <"ZęSto nie zdo­
łała zachować ju~ w czystości języka, a ludnośclą 

• 

przybyłą z t-ót.nych stl·on Polskl po różnych u·ag•c-z­
nych przeżyciach. J'OZgor·yczoną, nieuświadomiono 
co do sytuacji ludnościowej na \\'a1mii i Mazurach. 
~a ogniska przychodzJJy także dzieci. CZekaly tu 
na nie zabawne przed.'ljawirnia i ciekawe gry. Za­
st~y obozowe '' ędJ'Owaly i starały się być poży­
teczne na wsi. bo choć mowa jest srebrem, to czyn 
jest złotem. D z i s l a j l u d n ó ś ć d o p o m l­
n a s i ę o o b o z y h a r a e r s k i e. W tym 
roku będzie ich u nas wiele, z całej Polski. Nie tylko 
nasza Ch01·ągiew slu;l;y War·mii f MaZUI'Om. 

• 

• 

Równocześnie ze służbą Idzie zdoby\l'anic pt·.tez 
drużyny wiadomości o War·mii i Mazurach, o ich 
IJL'Ze3Złości, geografii, kulturze. Ziemie te wzrastają 
w serca młodziezy, stają się im równie bliskie jak 
Mazowsze czy Kujawy. A potem powstaje jeszcze 
w drużynach ambiCJ8, by te swoje wiadomości ploze­
kazać i innym. na kominkach, obchodach. w korcs­
podencji . . . Zdl-owa i \\1lżna ambicja. 

Może objektywnie biorąc. osiągnięcia nasze w tej 
prncy nie są <htże, ale wysilck jest szdery i rezulta­
ty jej są uchwytne. To jest naszą nagrodą i naszą 
największą, zachęcającą radością. Nie wszystko jest 
łatwe i proste. Cza!iem trzeba się zetknąć z bolesny­
mi problemami lurin~ciowyml czy gospodat'C'I.yml. 
Dziś jest już jednak lep_ie.l ni~ rok temu, za rok mu· 
śi być jeszcze lepi.ej. Najważniejsze jest. by się do 
tego choć trochę Pl"l.yczynir . Tt•,:ro chcemy. 

Wierzyłyśmy już wtedy, w Wars:\awic w słuszność 
i w pracę. W slusznoś(' bo odzysl<amy. W pracę 
- bo nierozerwalni<.' Zlł\CZymy. Wlcl'7.ymy i dziś -
o tyle silniej. ile pracy jt'SI już poza nami. (Sądzę, 
że się rozumiemy). 

Gdyby nas tylko było wi('Cej! 
Ol!::ztyn. M. O. 

• 

l 
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·\ ~lo, ~agadntenae ·•"nlk•deuuchemwa" nie je>t ulec 
pr?>tC Jlk ~~~ ~~ p<l~Ór mop.IO W)'dawat "'S2.)'st1Um T)'nl, 

~tony ~ '.•gadnaenaem. t)•m au Slą\ku utknęli si~ w pien,. 
szych macs~ą,c.ach nllS1<J wolnn(ca. l oto nienety "' rrch pi~r­
IV~qch .m aesa~cach wytwnleni• ~powodow•liśnw 02 Sląsku 
ll'l~lc 111cpowetOW2nych krt~•wtf, /WbSZC7.2 natUr)' moraf­
l,lCJ wla~n•c 1 powodu nic11a l c~l tej orientacji w n 3 d e r 
~komp lak owanyan Jlroblemic tak 
" w ~ n c li o _..v o l k s d ~ u t ! c h e r s t w a". Acz­
~olwtc~ ! lnnuwask.o R1qclu Pol!kiego, a zwJ.szcza słusznie 
' odw••:n• suno.w~<ko wojewody "'!Sko-dqbrowskiego Alek­
,a~dra 7.awnd•k•cllo umMliwiłn de jure ws:;.ystkim rzecz,,. 
wt~t~m Pol~kom na Slq•ku zmycie l czoła wstrętnej pi;,. 
częct .,vnl~sdeunchn" - t~ mimo t() wi~ks-1olć spoleczełt­
n.w• pol\kt~go w dalszym ct~gu, zaj~adnicnia tego dostatecz­
'"': ?'" t.naJ~C. w tej C7Y innej rormic wyroża o Sltzakach 
~pant~ moc?n tę c1ęU. na•zcgo Narodu kn~ wdz1cą. A jak­
:te C7ę'lo nte kot\ny sa~ tylko na opinii. lecz 1najduje sv:6j 
.. ·rru w praktyce, w traktowaniu. 

. Ki~>~. Polacy, pozbędziemy si~ o~ei nkodliwej umie­
l(tnol_ca upra•zc~ania spra..· 7 natur.· bardzo zlożonvch? 
l uk~e rero .. ·anaa s~d6w i wyrola6.. opam·ch nie na o;..,n. 
~""!ej_ uuj.)mości p~edmiotu, lec, op~ych albo n"a i•· 
k!cb.s 1edno•tko~ch 1 ~birinych obserwacjach. ay u!.­
c~acb, albo na annych naedn>tatec7nie powainvch j pogk· 
baonych prze>lankach? · · 

, ~ Volk~deuuch6w" - naleialo h1. jdli jui nie wvń· 
nłc 1 po•·yw•cuał, to w l<ud)·m ntie •·.szvsckich umkn:.ć 
lub 1\')'rwcit' na bnndenburJkie pi:uki. 

!"o. naturalnie. ale któr)·ch .,,oJI,<deut>chów". Bo sa 
.,Volk1druuchc" 7 un•d,enia, · 
:·Volk•dcutl<hc" 1 f'tllvd,iwcgo koniunkruralnego zda-

n·enaa. 
.. Vol k ~<Ie u t\<' he" 1 t;ł u pot\' ~l bo 'lohc!\O uświadomieni• 

narodt)wcgo. 
t CUt\dH•1 

olk<dcutl,llltQ:• 

t>d" "'"' J .v.·odv. O n i g l 6 ,. • . 
a · a 1 1 < c ,.. u j s k a n i e­

~,-: 
t ani rentam i kwiatami 

w ro ar Jankcn unłerem 

6ilJI.a:.t ~ł"tłW' ~J ~oJ,. i t n d o cof 2 • 

r·Pr~·,'~l'l Ur'l.sr pol·kich. 
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· · · III kategoria to ra<lej ci, któr7.) midi sklunnoU ku 
polskości, lecz bali się jej oka,ywa~. JV i .,abgelehnt" _ o

0
• 

l~C>:· Ale pnyszl)· poprawki 1 utupelnamia ... Aieby umui· 
liw1 pobór do. w~>jłka wielu ludzaoru , crup1· IV ·tej i od­
nuc;onych zmaena~ ~ru~ n• trtec~~ i brano ich do woj­
siu, tytul.-m wyduz.-naa SI( '" t( tmaanę grup)' ... 

: · · ~m kt~ będłC}' •· woj>ku, do .. aal w mi.-jsco o 

wol_ca, ~dzae. na~e maes1~a grupę IV. Powiadomion) 0 t~'ll'. 
Cllc~ st~. z,.olna<! z woJska, ale std kompanii lub kapit:n 
robił nacak na Orugruppe i zmieniano im kategori~ z IY 
na lJI lub na,.n na li! ... 

· · · !•~ ,.i~ d1if rou'"ać •i~ na lud1iach li r,·fko na 
~ta"''r 1ch pn.~ nalcin?ki ~o tej •!bo innej grupy V-tej 
lu~ - bardzo arudno 1 taka 0\l~tl ,..,, bardzo problem•· 
trcznv .•. 

... O$tatecz.nym miernikiem pol•k(l/d "·i~c mog~ b)"<! 
t~lk~ -. ~lbo uchowilnie .si~, e1lowieka pode1as okupacji 
menueck•eJ, - albo 1emanaa >'l iadków o nim ... 

. , ... Polacy oficjalni nie nuh 12 tbya 1le, i.e inni ?In­
żyli V .list~ .~>dri brlo •byt duio l,<•wod6w, ~by ro zrobić. 
przynaJmnacJ w sro>unku do rodowitych ~lą13kÓ\\• (j:~ro:lba 
obozu, rozłączenia 1rodz iny, W)•rzucct1ia " mic11knń wy-
siedlenia. bicia nn policji itp.)" . . . ' 

Zbyszko nc<łnon: .,Siq•k wierny Oiczyinie". 

* 
Polskość Slą•kn, W~rmii. Manar, Cl~ldowo Ziemi Lubu-

ski.ej, Pom?r<:a Za:hodnie~to dotrwnla w cąsrej, nicspaczo­
n~J posr~ca w ma,Jc ludowej, robornicl<'i i rol ft ic7ej. Zo­
m•eszkala w zwartych skupiskach, putrllili otłlłCl)'t si~ od 
nacisku niemieckiego. ro1wijaj~c bard1.o inrrns) wne iy.-ie 
"''e"'-nt:trzne. 

Pnn .bnpcircdni kont~~t 1 okllaj~q i auci;kaj~q ,ifńic 
kultul'l ruemaeckt. pewne Je l cech), >JCzcgólnie o t)·pie kul­
tury materialnej. pn)'ł,.·ojone zO>uJy pnt1 element rdun· 
"l ludności polskiej Nadodrn N11e;lbbv tu pewna ~20nt· 
k~ b>:ci~. ':/·soki s~Ołunkowo ~topiel\ kultury l:n<po<hr­
cz.<J, ocaęU.Iosc psj•chaczna (Stcze,:ólnie na \\~armii i Maru­
rach, mniej roac:znie na Opolszar:fnie). l :r.nowu odwrotnie. 
ten .sam nacisk k~turalny niemiecki wpl) wal na W)'T""o­
rzerue cech psychicznych o charakrent umoobrony. Tak 
np. szczególnie charakterystvczn~ c«hł Maturów jest ich 
malomównośt, umkni~cie ,.. >Cibie. niechtt laudnicn do 
l.~tienett . 

<?,bserwacja do~rej organiucji iycia pańn"•owq:o 
~· Naemczech, panuncy um t)'pnw)· lad i pedanteria odbiły 
s•ę dosyć gl~boko w psychice por.kicj ludnolei autochto· 
nicznej i nicjednokrotnie s~ tei miernikiem takiego lub in­
nego . uscosunkowa~tia si~ do otaczaj~C)•ch zjawi!k. 

K\lltur• ludności rdzennej Nacłodr:-a, rcprezentuj~cn typ 
ku.lturr ludoweq, a wi~c rodzimej, J)Owinna hyć podkbdem 
d~aałania .kuhuralne{:o nn Ziemiach Odzysknn)•ch, przcdSt3-
wao bowtem wa •·tolć podw6jnq nicspae1ony chna·aktc,· 
narodowy pobki u swych pod<taw. orn-, 1wi~Mnic z. terc­
nem dzialanin. 

... ~~dobnie nowym clcmcrltcm. wyma~ając)'l1l dopiero 
absorbcJt pncz kultur~ pol1kq, '~ nicliczne Arlii'V osadni 
k6w. przybylvch n• te tereny te ~t2rc110 w•·•hodf$tWJ. j1k 
reparrionci z Jugos!Jwii. którn· olietłlili si~ zwarq mos:t M 

Dolnym Slpku (w okolicv Rolesbwca), górniCI 1 Francji 
i lklgii, cz,· te~ stare •••·chudf,twu 7 Niemiec. llement ten. 
którv :hl doqd pi"LCI "'ielc lot w4r6a.l oh.:ej kultur}, m•u; 
ulec ponownej :uymilacji kulturalnej. z druttlej nś nro·w 
przynOłi ze <obą pewne wvbirne ,.-June cech\, wvrMniaj~ce 
!tO od OtOClenia ... 

. .. P07ostab );rupi ludnołdo" e - rep:arianci na linii 
Curzona i prLesiedlellc\ 1e 'tar•·ch 1iem polskich - wu1'v 

• ) 

• 

o 

' 

ze Ł'"trtegt> orga11izmu n~rnduii'CI(tl i t1.1lc7ą hcl•~>rtc>lłlic 
.Jn 7CSpn)u l.ulaur.l)nc~tn \\ <p/Jłctr\lltj rul\~1 , , 

... Ludnolć nJpl) wow~ n• Zi~milch Ctł1v<kJn)Ch •1io 
stanowi w i~< jtw(lc 1p<1lcctno<<~ o ,kr}•uli1.0" •nrm obli­
cz.u kulturalni m. ale tbiurc>Yo 1\k<l •polcclnt, ma.ę wewnętl"l· 
nie nie>l..Oil)(>lidowln.l Ludno\~ t l nie jt\r 1h u ani 1 tere­
nem. •1\i 1 inn~·mi ;;rupama ludnolciow~·mi •.. 

... A klimat~ 7<>wanie si~ rej ludn.Xci do no\\) ch ,.·aru'l· 
k6.,- post~uje .. -olno. Składa 'i( na to wiele prl:)'C.t) n. Je­
dn~ 1 nich jest ,.-~·rr'\cenae 1 dot)'Chcn~o..,~·ch dlugoletn:ch 
w•runk6.. iyciov.} ch, ..,;ród których "')'twOnvh· się 
prl:) "'"'~·cujmia. na"'} ki i oi>~CiłJC. OotyC7\' to J.whszcn re­
;ntriantó"·· u któr) ch brak jeu momcntÓ"' dobrowoJnoki 
pn} obieraniu nowel sied1ib) ••. 

... Do tego dolteza •ię okohcznoU, ;e ludn~ n•pl) wo­
"'a. z,..l:ts-1CU repatri>nca, zosula pfletransportowana na teren 
dla niej zupdnie obc) bc1 '"'ct!O dorobku kulturalnego, kr6· 
rr wytworzył)· pokolenia pol<kie na :tiemi"h wschodnich. 
Na nowych terenach nie 7najdujł repatrianci nic1ego, sktJ­
b) mogli c1.erpał poiywk( kuhuraln~. Po1iom kultury 
marerialncj ludnolei naplywowcj jen nierówny. )t$1 on -
jeśli idzie o ma<~ osadników ·- niew~tpliwic ni:Lsrt.y od po­
?.iomu kultury materialnej ludno~ci miejscowej. Razem ' aą 
falą ludności naplywowcj pojawił si~ na Ziemiach Odzyska· 
n)•ch problem otulfnbcaFmu. któr·cgo n3 tych 1.iemiach do­
tąd wpclnic nie było •.. 

Przez zespolenic kuhurnlnc Ziem Odzyskanych z Polsl1a 
rozumiemy usią~ni~cie takicliO saanu, w którym 1.iemic re 
nie będą wrglądaly n~ ~nucz11~ pr!,\'C7cpk~ do oa·~nnizn111 
narodwego i paa~stwowcgo, lec-, w którylll odb)'wa~ si~, na 
nich b~d'l swobodnie proceS) k~thuralnc nl równi i I'ICI.ni~ 
:t pro~esami kulturałtwmi, od b) waj~cymi si~ 111 1iemi~ch 
starej Polski. Aieb) mn r~k• powstał, muw'ł b)t ~re>li•o­
~":ane tr'"L\• warunki: 

t. ludnolt miejsco\\·1 mu•i u1n1t s i~ nie t) lko zewn~tr•· 
nie. alt i v.•e .. ·n~tnnie 1.2 prl\ nalein~ do narodu polskie;:'> 
i Z)~kat peln~ {wiadomo~~ n1mdov.·ł; 

z. ludno{~ naph wov.·a muli ,., iłta.O ·i~ ,.·ewnętnnie : 
uczuciov-·o ., no~·~ mi ziemiami: 

; . ..- kon<ekwencji mu'si n1 terenach nmievk•l>·ch , ... ., · 
q maą prrr-L ludnoK m•ejłco., ł pow1u~ kiślc wspólhcie 
ludnoki miej.co .. ej i naph ,..nuj dot~d na•ąajem -obi.' 
nittnanej i obcej • . . · 

.. Problem) kulturalne Ziem Od7~11o.>n}ch"- Roman Lut· 
man - "Myli wspólczesnaK C:uopism~ Nauko• < 

Prac• kulturalno ntlll\'~<1 .. i( w >łtflc o dd1ialpnni1 n• 
psychikę, aby nakrdli.! pewien prOI!r>m po,.•iinno si~ prt.c· 
de "'szvstkim potnJ.: p1y~hik( lrodowi,ka, w jakim m• >i~ 
pr Jcowat'. 

Kultura ludno~ci mieJ'~olvcj I1C1e~6lnao na M17urach 
i SI<~Sku jest t)•pcm kuhur) 112rOJ)Oiskiej, 1 prt.ed paru wiJ: 
ków. ro1.wój jej bowiem tlniSZ) w<tr~ym~l1)' I.O'lll pr1•1 
akcj~ e~termina~)'jn~ t;•'l'l11ańskQ ... 

Proces ro1.wojnwy k u ł turalny obracal 1i~ nadnl 11· kr~l\" 
cvch sam)'ch słów, u·adrcii i wicnca\ jnk 7.1 C7.a~6w pradzia· 
dów. Cechł zasadnicz~ tej kultur\' jm jej •·odzimo§ć. Knclq• 
inteligencja pnlskicj na M.mll·ach i w Opoł1k im hyly nieli:l.· 
ne, n• skutek obO!IT/tll J:tCrmani7.tC)'ji1)'Ch i nie mogl) Jl.l· 
dat jakiego~ glębnCKO ronu ro•woj(lWCj:"l. Inteligenci• tci 
nojszybcicj ule~la 71liemocniu, obcow>la bo"'icm uale 1 kul ­
curą niemieck~. a oddalotu byb nd kultury pohkiej. L11<ł 
natomiast odczuwał ".ra;nie obc~l kulurnln~ niemieekl 
najbliż.s1:e mu b1·h j~o własne n·yc~>j.-. wbma .. Rodka" 
mi.-jscow>. Ludnol~ rtpltriowan• na B••gu, repreunt"j~ 
ryp odmienny kulturalnie. Tuuj tei moina m6wi~ rorrei n 
kulturze ludowej. rod1imej .. o kultura u ~t dos) Ć 72C')· 

tana t\- ""'"~"' ro'"~0i11, w prnJlnrqi tiu rorwiJ-'J·ł~TJ '14~ \\ (t 1 

>t~pic hiotoryon) m kultur} Olj:Óin~> pol'k•<J . 
Trzecie stanowi,ko kultur.llnc reprc,elltujc ludnn:~ 

osiedłe .. ;a r tcren6...: Środkowej l'ohkt, l'1•tor m(•wi~ mn­
iemy o pewnej s,·ntc-tic kulturalnej picPn:>tk6w llchud· 
nich i wschodnich. 1\·p ten pr7tl ,,..ó; o~ólnopohki cha· 
rakter kulturalny mialb) naj•·a\>cej moic dn )pełnienia ,. 
dziele tworunia jednolitl");O p>) •hi"nie 'l" ledeńm•a pol · 
skiq;o na Ziemiach Odznkan~ch :-lie>tet~. me )C\1 on je.l · 
ne reprezentoW:tn} na Zachodtae 'lU)'t silnie, ani j>knldo· 
wo, ani ilościo1ro. 

.• M~~1i nad pl'Z)Ópaeszeniem t..ultunlntgo 1e>pole 1ia 
Z. o.u Paukszra, Stanica Zachodnia, C~er•·i« 1946 r. 

- -
Kaidr etap historii kultur) "') hzujc, ~t przemian)' do­

kon•lr się nie tylko z iniciat)·wr u1dolnic.nrch jednn>•clo 
c1r 7.granych zespol6w, ale równici w wyniku r6in)•ch od· 
dzialywan. • niejednokrotnie jakn wvpatlkowa pewne:~' 
splotu oKoliczno§ci . 

Najlepiej ilustrują <ytuację przykład) wti~tc 1 tl~i•icj\le• 
!(O życia na Zachodzie: 

\V/ pe\vncj wiosce w Z. l.ul>uskiej. 1a•11io·>~knlcj ju~ W)'· 

Ją·cznie przez Polnków, z,bicra 1i~ na drnd~c ~rumndkn dzie­
ci. Kilkoro pochodzi ' Radmmka. ,dwoje spod Kielc. dw 11· 
je spod Czc;srochowr Jest •il'ill' wic~1.6r llicd-,idny, th,icl'i 
wszystkie w wieku szkolnym zaczynaj.l §picwa~. l o dzi 
wo! Melodia jest zdecydowanie nicmi"cck.,, nieudolnic kle­
cone słowa są polskie. \Vszvnki~ dzieci p:o,enk~ t( znail. 
N• pytanie, gd:tie nau~~.v11 ndp\>wiatłnj~ ł.' obotiel Dro· 
bi1zg co niby, • pnccież r.ca >murna. hkt ten dowO<ili, 
że istnieje gwaltown• potn<-ba przc,,i,vtl7ialania. Nic ul~,:~ 
"'tcpliwoki, że osadnik pol$ki laknie kultur\ pol!kicj. Jd· 
nakżc w przew:aiajtcej iln:.ci w1·padków nie "'e na Cl)'m 11 

kultuT3 polq;a. 
T 211dety niemieckici ~t ,. . .,~d1ie pel no na tachn.ł1i• 

\l;' kaid~'ID od•·iednn) m mi<'>l'kaniu oud.,it..a widuic Ji~ n~ 
kian>ch pejzaż~· ki ~rohkie. obratlo.i prud>uwiai~c.- t) J'' 
gennańs!Ue. robótiU ręc7ne. dr".-anit..i. obru". po"danę o 

o ,;harakten.e zupełnie obc) m ludno>.: i poMiej. Cudnik ni~ 
mial najaęściei moinoici pr11 v. iCiicnia 1C oobt rod,inn\ ci, 

pasiak6w. ba.-..-nych t!.nmin "' ubi•nr·ch ." dnnlu n• kr •· 
mach. eeramik1 07dobnei. rr.-;binn\ ch h inikó,.· "' W\· 
.:inanych pólek. Osierocnn) lt 1nanl •h 'tlbic pneJmioaó,. 
które "Tdaj~ mu si~ teru gorsze. bo >Urc. bo l~"~'e •k 
byt może z kompleksem .. ·idoletnicj nic11mnino<.:i, bard111 
łatWO Z>!tUStujc \\' ppeJmiotach Idol>) t\'~h Jl~J1it \~Uli;, 
że reprezentują one wy~..\1) Stopień kultur). 

jest nieprawdopndohnc. lbv tnatłnik n~ /achod1ic uh· 
wal stroju ludowego w normaln) m i) ciu. Trzeba jednak . 
abr o stroju ludow)m nie z.1pomnial ... ~h) wietł1ial, ~~· 
srmbolizuje on kulturę pQisk.l. 

Trzeba, abr no nchod~ic mici!CtlWC c·ąm1iki i o!rod łti 
oświatowe zainicjowały pobl.)': wesele $/.nmm ul,kic, m 1ik 
śląski. podkoziolek 'Yielkopolski, kaswbskie pochody ll\3<~ · 
karowe itp. Zarazem osad11ik pown i pinse11ki rcl\ionnlnc. 
Trzeba je wybrat, %elli'3Ć ra7CI1l OJl2\"CĆ nurami i W)'dat' 
drukiem i rozpow'"'cchniat w s1kolnch orgnniz.,cjach mln 
d1ieżowvch. 

Ruch świerlicowr, pokn> ukolne, obchodr w obrębi: 
organizacji, sluż~c ofiarnie propaj;~nd,ir kultur\' ludowej ni: 
powinn\· miel charakteru dlletanckicgo. pn1r1tbn~ iest har 
d>o starlony dobór elementów. Ni~<h ni•,.·ied11 nae wp~n 
wadzi r~ionalnego zafalvo\\'ania. 

Uoicnna Stclm)chow•ka 
.. 0 styl i ob~·cuj ro<bim\ n) Z. O: l'r1CJtlłd ZachCJdni. 
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wi~c, jdli nie znicche: 
prZ/ jrżdż1j "tropami 

ludy, prz.y jtidżaj 
-.~l!'ll!!'ll'lt7i·~· Z dab zobacZ}"S7 już du­

poosuw1n~ dach6wk'\. Po 
kupie cementu i piochu (prc­

odw~inie na uns. sumt~d jui 
hallu. Nie upominaj ujn:~ pn:y 

al•na <A~~erzt, do ,.kominkowej", której nn"'ę 
1 i JVc r nku piecyk kokso"·>. do 

• 

• 

• 

l 

,.teatralnej", sdz.ic nc scenie, jako pic~wsi aktony, .rańc71 
wiau j tuman initgu, wpadajter zalotme pnc:"t wyb1~e ok­
na. Zato na pierws1rm piętrze jest prav.·ic pnytulme. O, 
nawet stoi sknynka z wapnem, wróżąco, .k•ed~! tam, odbu­
do"•ę. Kopnij 7 gr1cją .,onklonc" drz-;1, wejdi na k~rv­
t:uz. Po prawej stronie Idy kupa gr~7u 1 słomy. :z.rozu.m1ałe, 
um jest łazienka. Id~ dalej, daleJ. po lewej . s~rome 7.3 
dr7,,~iami z klamką(!) i 7. napi1cm. '!M.ics1kan.1c . mstrukto· 
rek harc.", ,;yje wła§nie Twoja pr>•YJ~C•Óika l J .. J1·. Zrc~zt~ 
z:apach cudu koksow.go i ~arbidu d?prowadz.1 C1ę n~eo· 
mylnie, gdyby ten topograflcZn)• S7klc był naewy~t11'<:t1 
j~cy. A jridi nie ~rz.yjc~z~csz? Nie z~~~ęcam ?bycmo, cte­
kaj wtedy nn "MÓj drug1 l1st ., \'Y'1rmn . 

• C1.uwaj! 
Twoja Kry~tyna G. 

Tam pisabm w lutym 1~146 roku do P":'nq;o mlo<hie~o 
wego pism• w \'Varszawic i tego artykułu n1e .. ·ydrukow~no. 

DJ<iś usiadlam znów prud k:n-tk~ papirru, znów po~~­
tnylam na jez.ioro u oknem, na las, na mebo u ~o~·~ 
%2\\'tte przed pisaniem). Postan0w1llm wpbć ,.Drut• li't 
z Warmii". j~t k w i e c i e 11 19~7 r o k u. 

Policz)•bm na p2lcach. Nic, to nie~o:iliwe! Więc. ju~ 
piętnUcie mia1ęcy minę lo od urntego melon u n n ego hstu 

Tak, drop pnrjaciólko, piętnucie mie.1~y. K~w~ cu· 
su, pr~wda? llylaś już u mnie nieraz w domu n~d JCZIOrc'?• 
nieraz gnatrfmy sic; c2l:t ąromad~. pn.v tr-talkaJ~cym ogn1u 
na kominku ,.. s2li .,kom10koweJ . 

b"6 k .. r l e") A pami~tasz wesolq .,ztelon~ z 1 r ~ '"'. u 1 ... teatra n J. 
Która.~ grab na fortepianie, tak było pny)~ll\me! A ~·~mę· 
t~7. mecz siatkówki pned domem na bo1sku, w mlCj~Cu, 
gd:Lie były schrony niemieckie? A pamięm•. ro~e§mlm~ 
twnrzyczki d~iecia)<ów z prze.lszkoh - baw1ly s1ę v.· t!) 

' ~ali gdzie rok temu htllal wiatr? PoJobal Ci ~i~ kolorowy 
wit~ai w hallu 2. Rodl~m i Liliq - .,bdnr mac~c d?"'• za­
zdrokimr "·am w innych miastach" • pow1ed~uuaś do 
mnie którego§ dnia prltd odjmlem. MoJa dr~•· jak~ bt 
lan1 dumna, jak cieszyłam sjc;, trochę na~!t. e~Ol~tyczn1e, 1e 
m)' wla§nie numy t•ki d.o~. ~~:i.? zmt;n~lo s1ę pr?.ell , te 
piętnalcie miesięcy. piętn:uc1e ctęzk1ch m1eS1ęcv. w któr ch 
t<ażdy dzień, kaid• ~;odzina 1..n~c?~ne b) h na.sz~ p u~~ 

trud•m naszych r<~k, 11111:Jnyw1 n;uzych my,h. czarnym • 
Wysiłek {izyc7n)' i umysłowy tak 1ię bratały. ~e trudn? 
bvlo odzieli~ je od siebie. Bvlamy uruenl ort;aru7at~ratnt, 
twórcami, wyna.zlncomi. a nad nami .. ..,.,oko po"·,e••ah 

rado~ć i pidń. 

• 

• 

• 

• 

• 
T y 1 i •l c e 111 1 u d L i c z ) h J t c ( r ' k i ~ J 

1 .n· ,i e h ~ r ~ c r ~ k i e J p r 7 c p l y n ~ l l" u d 
t c j p o r )" p r z e z d o m o a d j e z i o r e m. 
d z i e s i 'l t k 1 z b 1 o r e k, i m p r e z, k o m i n­
k 6 w, k u r s ó w i o d p r • w r o 1: b r 1 m i c­
w a l o w t y c h m u r •a . F h. d ź w i ~­
'?al) f" ~ra ffi)7Ur ka warmij$k~ 
•zc7cbl o t d1iatw~ r pr•cds7kol.t. 
dom slui.yl <t~sto ll) rótnc ~keje 
.snolectne starszemu spolc.:teń' t w u. 
Sluż•·l Wormii wraz 7 nami, jak 
u m j • l. ".. r a 7 1 n ~ m 1 p t 1. e i ' ,. a l r a d o­
~ c ir i s m u t k i j 1 k n a j l e p s t )' p r 1 y j a­
e i e l. Dckorowal~mv go na~ami, na urCCl.)'StC dnie, l.ll­

~:lłdalilm\ 1 trosk~ w jakieś okna, 11d,. "·yltti•la nyba j~k 
p orny <ię "' ony cnor<lto. \\n) >t kic urtłdnnie tego domu 
t<' Ż)'\\·e n~rt~dy, "'>Zptkie innal.teje - te h-we arterie 
Znam)' tu dobrz· ka.:.J .. zakątek, mamy krid'l wad~ i n­
letę bod)•nku. Wiem). kicdr jnt nad~anv i kiedy cies:ty si~ 
wr.z z nami. \\"iem), kiedy chce 'pokoif i ciszy, ~ kic.!v 
chce podoka:r.,.•at 1 jakimś ochoct.ym ta)t~pem ,.Sosen", 
c~y .. Lis6w". 

Ro:r.umicmy go, pidcimy, ~ladlimy. W1emy, i.e du7o 
mu jeszcze potr-Lcba, aoy był Sl.c7~liwy i pięknr, dużo je-;z­
cze opieki i naszych :-abiegów, a on odwd?i~cu się stokrot­
nie: gościMy i otwart)'• prl.ytulny i ciepły, jasny prL~­
>tronny. 'Kochamy si~. 

Taki je.t n a s z d o m n a d j c ' i o re m, na· 
sza "Stanica''. Jak rok temu, tak i dzij p.ttr?~ z jego oki'!.tl 
niby latarnik na "\V armią m oj~ milą". l on• się zmienił• 
pnez ten cza<. O, jak się zmienilal 

A my 'iUjCM" mocno. z.;my H tdob) t). >ercami 1 •łui­
b~. ieśm) ił 9uKryly 111 nowo j~k nictnany kontyncent i i< 
tworzymy j~ i budujemy każde~:o dni• jak dom o~d jezio­
rami Wormi~. nuz dom nad Jeltorami. A ona 
Jtsl "'dLJ~t.na. Za dużb~ nU"~ odpbc~ $tOkrol­
nie: gościnna po Piastowsku, po .staropohku dla. roz­
domów", rozrzuconych gniazd, pi~kna. malownicza. zacisz­
na i j:una. Wr:ut2m) w ni~. a ona ... ha<. !\ jakieżbv to by­
lo ukochanic ~-~rmi•. ukocahn•c l' ch tiem, ba pra" dla 
nich. Vl'icm. ten Ul\ kuł zo.wue pewnie wydrukowan~, 
choc nie mam jui ''PIT:LCJI .,kore>p<>ndentki''. Rozumiem 
teru: tu nie chodzi o "'·l i it" k! Chodzi o t~ treść. a tre:c< 
jen poz~w••n•, mtmo, ie opiubm znó .. · najpnwdzi,.•v..ą 
pra"·dę, i to .:o czuJę dziś po piętna>tU mic~i{cach sluib~ dl~ 
Warmii, n~ pewnej m•l~j placówce harcers'<icj nad je~iorcm. 

.. O Ziemiach Odzpkanych trteba piut ' entuljn.mem" 
- ukie 1d)jc si~ Ldanic napi>ahm na pO<:t~tku te;;o an,·­
kulu. \\rl:li.:iwic to pow1nnam napi;ać •nactej. powinn.tm 
•upisać . ~c LO ja, ja, nic mog~ tbi~ pisać bet cnn•t.j31mu o 
Ziemioch Od~yskonych. Piętnaście mic~i~r·,• temu jc<tczc 
nie kochalam tak Wumii, a tera' kocham j~. jak dom na,ł 
jaiorem. 

~ictly pt·~>jcdt,ic,t. , nwja druj:A? P•·zcnimhm si~ <J>tat· 

nia do pokoju numcl" s. na pier\\'łt)'nl pi~tr1c. jak dawniej. 
Na dnw:J.;h je>t ~blirtka .. Administncj1 Sunie'· H~rc:r· 
\ktri'". 

A jeżcli nic prt)jctuie><, tO nic >pOdticwoj 1ię 1>r~dk' 
.. Tr?( Ciego li5tu z \\armii". ~Ie mam C11>u na pi>anie 
" ogóle 1 v. ic-t co, pt"·nic Ci~ to tuko.." nawet nurtc­
n o• o >1.-dc publio \1\\'tncj o<ll<>idam .. n 1 później'". 

• 

( ru.,.aj• 

Twoi• 1\rystyna C. 

List spod Snieżki 
Zespół druiynowych ,.. hul.:u Jtfeniogór>klm to ,,Plc­

mic; spod Snieżki"'. Zje7Mamy się rat na miC>I~< w cont to 
innej siedzibie. 

.. Drogi" ą nom dr01;o"·'k21tm i jad~c potnawać now• 
7ałt~tek na>>q;o obtnru. mam) OCZ) 1 la>;\ otwarte 

a w programie nasLego zjudu jen uws"le gra lub wywiad 
i ... rewlucie do,.·!odujem) 1i~. it: Knviatko dawniej -
obecnie Kowarr, to ciekawe miN«lko, wrbitnie pnem) · 
sło\\·e, o licznych, ważnrch i od poct~tku obJ(Cia terenu" 
przez Państwo polskie C7)"tlll)'Ch fabryk•ch jak: fabryka dy­
wanów smyrne•ukich. porcelan)', filców, mculurgii, tkalni• 
m<cluniczna. konfekcyjna. bielnik. kopolnia rudv telara 
I wc2le komin) cych fabr) k nie pnc"kadl3j~. 7e tui oboL. 
znajdują si~ w<paniałe ••natoria, połcione wlród gór i la 
.ów, ola chorvcb na płuca Zo mało cn•·1 aby te W>ly>t 
kie ciekaweki zt;ł\'bił. obiecu jem\ wpa(ć wirun'ł na w )'• 
wiad szczegółoW)·, historyanr. 'pułetzn' .. 

Zaraz o s km. od K rz)'żatki oild~lon) je;~ Karpacz, 

uczta curystycwa: w timic z szalcń>twcm narciarokim, w Ie 
cie 1. ort;i~ zieloności. pnepiękn,•ml widokam1, rÓŻnynil 
osobliwościami jak mu>ell,tll. ko§clulek \\' 1n~a - prn•w1c 
ziony z Norwegii, skoc1.niq narc:ar>k:t ... l znowu ta m,,. 
łq c~_asu ... Ale obiecujcm) sob ie 1olennic wróci~, ka:i.d~ ze 
SV••oj~ drużrn~. na harccrsk~ wl6aęg( po Karp•Clu. 

W pr;ogram jednodniowej zbiórki "'l~c•on)· jest nwstc 
referat na temat: .. Troch~ metodyki i psycholo~ii w po1•ę· 
powaniu z dzicwcz~tami" • .,Rola drużynowej"... niewy· 
czerpany ro temu (w dvskusji pomagaj~ ,.Dro~i"), ,.Nute 
czasopi=• harce~l.;e", jak je ''' uć i jak wy kor~) suł"?. 
,.j.tk zdob)"\\'>Ć zuiytl<.owoł sprawnoki", .. jak nam ks1v 
ki pomagają w pracv h•rcerskiej i pracr Md 1obą" (vuka· 
my t<.Si<:z>ek, A<Órc nam pomog~ wejlć w sz<rvv .takres ain· 
teresowan, pomog~ "'") jl.! " {,.,i.tt •. ) .. Siu1ba d1ie.:ku' 
(nukam) sp<»obu najsumttnniCJSict!O re2liro .. ·anu teJ slur 
b.- M nas:t.vm rerenie " naszym otoczeniu.) :-.a inn\ 
,.zjud" pr<y••o:timy lt <ob~ ksi~fki i dowodv ka'o" ~ 
i chwal'm' się. porównuiem~, które najraqonalniej pro w~ 
dzonc. .. Jok zo~anizowałam na \WOim terer.ie K. P. H.'', te 

1ei temat pne~ na> oma"·i•n~ . Pnmiędz) W\ wiadem. "e 
sołł grą. referotern i <.\\kusił· pr1cwija ~i( ""'"e pioscn 
ka 

\X' reszcie o~ k•id) m .. tJ<idz,e" lichacut<nll nad na1• ,; 
niej•lą dla plemienia ;pwq,, najbar<ł<iej upr~gnion~. 2 prze • 
d>.iewczęta wvmarzon~ ... Oboze.m! . . Gdtic? 1\ied•·? 
Kto? Jak! Jakimi spo,obami? 

... A trzeba na gw2lt radLi<', bu "i<»nJ tui. lui .. 

Ctuw•i! 
H. S. 

Piszcie 
• 
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KSiĄZKA NA OBOZIE 

• 
. Zycie na obozie jest najpełniejszym życiem· harcer-

skim, dla zastępo ... vych i przyszłych instruktorek 
wspanjałą szkołą .usprawnienia harcerskiego. Szyb­
ciej w życtu obozowym zdobywa się stopnje i spraw­
ności, uzupełnia się luki w różnych harcerskich umie­
jętnościach. "chłonie się harcerską wiedzę" na długi 
całoroczny zapas. Jakże często sięgnąć wartoby do 
książki. 

Ałe z drugiej strony obóz to ciągłe zajęcia, ruch. 
przebywanie w zespole. Gdzje, kjedy wśród tych dni 
między ranną gimnastyką a ogniskjem w lesie, nad 
jeziorem, w namiocie i we wsi nrlejsce na książkę? 

Otót powinno być miejsce. Zycie obozowe urocze, 
wspaniałe przez konieczność ciąglego przebywania 
w dużej gromadzie, przez zmienność wydarzeń, które 
każda godzina życia -obozowego niesie - trochę mę­
czy. choć dziewczęta prawie nie. zdają sobie z tego 
sprawy. Musimy więc tal< zorganizować życie naszej 
gromady na obozie by był jakiś kąt na "zajęcia ci­
che" , na przemyślenie, poczytanie, zrobien ie nota­
tek, popracowanie myślą nad jakimś zagadnieniem. 
Scisłe przestrzeganie ciszy jest nieodzownym warun-
kiem Obozowej higieny psychicznej. 

I wreszcie: deszczowe dni. Wiecie, takie, kiedy 
deszcz uderza o naprężone płótno namiotu, a dziew­
częta mają przemoczone buty i zwinięte siedzą na 
pryczach. . 

W tych wszystkich wypadkach doskonalą pomocą 
będzie właśnie k s i ą ż k a. 
Książka - jako pomoc indywidualnie pracującym 

nad zdobywaniem wiadomości i usprawnienia. czy 
przygotowującym ogniska. lub opracowującym jakiś 
temat zbiórki czv wywiadu. . . / 

-· siążka - jako towarzysz sam na sam spędza­
nych godzin ciszy. 
Książka - ja ko . temat deszczowej zbiórki. Zapoz­

nawnie dziewcząt z ksiażkami harcerskinri, uczenie 

• 

• 
C Z Y S Ą W T W O J E J D R U Z Y N l E: 

• 
0 

"' Terenoznawstwo 
• 

0 
• - Sprawności harcerek 

Łapińskiej - Harcerl~ oo zwzadach 
Wyrobka - Harceri u: polu. 

* 

P O S Z U K A J W C Z Y T E L N I: 
Książki o wsi 

Burek - Droga tprzez wieś 
Gil -:-- Zniwo wielkiej 1·etormy 
.t'l..ruczl<owsl<i - ... o1·dian i Chmn 

. " - Pawie pióra 
Orkan - W 1'0ztokach 
Reymont ·- Chłopi 
Wasilewska -;:Ojczyzna 
Wiktor - 01·ka na ·ugorze 
Zeromski - Słowo o bandosie 

• 

• 

• 

• 

W zwi~zku z obozami na Ziemiach Odzyskanych, warto 
upoznać się z następującymi wydawnictwami: 

ATLAS ZIEM ODZYSKANYCH - wy d. GJ. Urzędu 
Planowania PrzestrZennego. 

ATLAS TURYSTYCZNY - :zawierający mapki z za­
znaczeniem większych szlaków t urystycznych, dróg wod­
nych i lądowych wraz z opisem ciekawszych map tury­
stycznych. 

Dr. W. J. Gra~ski ~oo MIAST W RACA DO POLSKI­
. książka obejmująca· krót~ic monografie miast na Z. O. 

Książeczki BIBUOTEKI POPU LARNE SERIA 
ZIEMIE O DZYSKANE. 

DALSZE 

' . . 
UKAZYWANIE SIĘ "O R Ó G" 

ZALEŹY- OD WAS. 

Pods ta w a m a te rial na· ich istnienia to - · 

Wasze wpłaty prenumeraty. 
OBOWI'lZKIEM KAŻDEJ DRUŻYNY JEST 

• • 
PRENUMEROWANIE "DR o G" 
Prenumerata półroczna z przesyłką - 150 zł. 

Wpłaty tylko na konto czekowe Nr I-4710-

" sztuRi czy nia" umiejętności korzystania z ksią- Kto nie uregulował dotąd należności za wy. 
żek - to jeszc~e jedn? zajęcie ją~ie w to skon~ens. ~ 1/ł e DR 0 G l" _ następneto numeru już 
wan~ harcerskie życ1e na obozie trzeba zm1e o~~~ 11$;;~ " 

Njech btbliet~<:arl<a będzie jedną z funkcy.inych, t5-~r,~ · ~~ ~ nie otrzyma. 
re rad • o t y - "jak to będzie na obozie". - ~ 1~5 't·," _ .. ~ .. łl------------------....: 

t.:> ·~r -• :t«,r.' ~~ , 

Red guj 61 "Dr . i" · " ,~'~<~'t' edaktor odpowiedzialny hm Maria Straszewska 
dres.J R dakcji i Administracji: Warszawa·, • skiego 17 Główna Kwatera Harcerek 

O Wydawca: Harcerskie Biuro Wydawnicze, Konto w PKO Nr. I-4710 
en a numeru ~ 5 zł. Prenumerata p6lroczna· wraz z przesyłką I 50 zł. • 

• 

7..tkJad Salezjański, Dzial Grafiki. Warszawil, ul. ks. Siemca 6. B-30099 

' 

archiwum 

• 

• 
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